Kraków, Sobota 7 Lutego 1908. 


Rok XXII, 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rooznią; półracznle awartainie: miesięcznie 
W miejscu ok: pó ©, 6 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 , 16 , R 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . aea 5 be JJ = 9 « 8 5 a 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „ 24 , I = È ama 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 


We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po I2 h. Prenumeraię przyjmuje się tylko na cały miesiące. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów nietrankowanych 


nie przyjmuje sie. 


Rekopisów nadsytanych Kedakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi i Administracyi: „N. Roforma'* ul. Jagiellonska 10. 


h., z przesyłką pocztową 12 h. — 


Telefon Redakoyi £ Administraoyi Mr 41. — Nr rach, poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 


enas m OH o o 


0 ostatnią pomoc. 


Gimnazyum polskie w Cieszynie z końcem 


Upraszamy o nadsyłanie datków pod adre- 
sem: 
Zarząd „Macierzy szkolnej* w Cieszynie. 
W Cieszynie, w lutym 1903. 


bieżącego roku szkolnego będzie vpaństwowio- | Zarząd „Macierzy szkolnej* dla Księstwa Cie- 


ne. Zakład ten, twierdza kresowa, żywe ogni- 


szyńskiego: 


sko polskiego życia umysłowego, co chronić | Ks. Józef Londzin, przewodniczący; ks. Tomasz 


ma młodzież naszą i lud nasz polski przed 
wynarodowieniem i dać mu podstawy do życia 
i rozwoju narodowego — stanął i był dotąd 
utrzymywany ofiarnością 
skiego, albowiem lud polski na Śląsku zbyt 
jest ubogi, aby sam mógł utrzymać gimnazyum, 
a wszystkie kroki, poczynione w tym celu, aby 
wcześniej uzyskać upaństwowienie, pozostały 
bez skutku. 

Społeczeń cwo polskie wraz z ludem polskim 
na Śląsku złożyło dotąd na gimnazyum polskie 
przeszło 360.000 koron. Niestety na tem nie 
koniec. 

Jeszcze raz, po raz ostatni musimy w spra- 
wie gimnazyum odezwać się do ofiarności pu- 
blicznej. Fundusze „Macierzy“ na utrzymanie 
gimnazyum są już zupełnie wyczerpane 
a nawet różne specyalne fundusze np. na bur- 
sę, ochronkę, emerytury, zostały również zu- 
Żyte. Pozostaje jedynie 13 akcyj Banku Ziem- 
skiego w Poznaniu; tych jednak spieniężyć nie 
można. 

Na utrzymanie zaś gimnazyum polskiego aż 
do końca roku szkolnego, t. j. do września 1903 
potrzeba: 


a) na płace nauczycielskie 

b) na procent od długa hipoteczne- 
go ciążącego na budynku 

c) na środki naukowe i inne wy- 

d) 


K 26.335 
gatkisszkolne. m m „ . . o 
na zapomogi dla bieduych u- 
czniów j pa 


n 


„8.000 


Potrzeba . 


Tyle musimy zebrać, aby pokryć wydatki aż | x 


do czasu upaństwowienia gimnazyum, t. j. do 
września 1908. 

Dodać tu jeszcze musimy, że „Macierz“ u- 
trzymuje równocześnie w Cieszynie 4-klasową 
polską szkołę ludową, na utrzymanie której 
nie ma również żadnych funduszów. Szkoła 
ta kosztować bedzie w 19024. roku, 19.500 
koron. 

Bez natychmiastowej pomocy ze strony spo- 
łeczeństwa polskiego musielibyśmy gimaazyum 
poprostu zamknąć ku radości i tryumfowi 
wrogów, a z niepowetowaną szkodą dla pracy 
narodowej w Księstwie Cieszytskiem; upadek 
bowiem gimnazyum polskiego powaliłby ze so- 
bą w gruzy cały dorobek półwiekowej pracy 
narodowej na Śląsku. 

To są powody, dla których odwołujemy się 
do patryotycznej ofiarności społeczeństwa pol- 
skiego. Wzywamy gorąco reprezentacye miast 
i powiatów, oraz zakłady finansowe w kraju. 
aby zechciały przyjść nam z pomocą, wzywamy 
wszystkich pp. posłów do Rady państwa i na 
Sejm krajowy, aby w swoich okręgach wybor- 
czych sprawę naszą popierali, wzywamy wszy- 
stkich naszych pp. delegatów, aby wytężyli 
siły swoje w jednaniu „Macierzy szkolnej“ no- 
wych przyjaciół i ofiarodawców — zwracamy 
się z usilną prośbą do całej patryotycznej 
prasy polskiej o powtórzenie odezwy naszej i 
jej poparcie — zwracamy się wreszcie do ca- 
łego patryotycznego ogółu polskiego, aby po- 
spieszył z ratunkiem. 

Nie dość zacząć, trzeba dokończyć dzieła. 
Nie dość w życie wprowadzić, trzeba utrzy- 
mać. Trzeba wytrwać aż do ostatecznego zwy- 
cięstwa. L 


społeczeństwa pol-j Ks. 


925 | średnich usprawiedliwić mogły. 


5.000 |nej w rozdziale „N auka“, 


K 40.260 |siło się w bieżącym roku szkolnym 5898 kan- 


| SZ, wż w iatach poprzednich, jast jednak tak 


Dudek, zastępca przewodniczącego; dr An- 
toni Dyboski, sekretarz. 
Członkowie Zarządu: 

Jan Budny, proboszcz w Międzyrzeczu; 
ks. Józef Karowski, dziekan i proboszcz 
w Rudzicy; ks. Piotr Moroń, radca Gene- 
ralnego Wikaryatu, dziekan i proboszcz 
w Rychwałdzie; Franciszek Tomiczek, 
właściciel realności na Bobrku; dr Michał 
Danielak, poseł do Rady państwa w Kra- 
kowie; Jerzy Kubiszz, kierownik szkoły 
w Kocobędzu; Paweł Rymorz, rolnik w 
Kozakowicach Dolnych; Józef Winkowski, 
dyrektor gimnazyum polskiego w Cieszy- į 
nie; Józef Zaleski, rolnik w Puńcowie. 
Andrzej Hławiczka, nauczyciel w Cieszy- 
nie; dr Jau Michejda, poseł do Rady pań- 
stwa i na Sejm śląski w Cieszynie; Ks. 
Rudolf Tomanek, wikaryusz w Cieszynie; 
dr Jan Wieluch. lekarz w Cieszynie 


Szkoły średnie w Galicyi. 


IT. 

Złe istnieje w większym jeszcze stopniu, 
niżby je niekorzystne warunki naszych szkół 
-— Świadczą 0 
tem wymownie cyfry sprawozdania Rady szkol- 
Oto parę przy- 
kładów. 
Do przyjęcia do klasy 1. szkół średnich zgło- 


dydatów. (W r. 1901 — 5695, w r. 1900 — 
121). Z liczby tej reprobowano przy egzami- 
nie wstępnym 1024 kandydatów, t. j. 17.379/ą. 
W gimnszyach wogóle procent reprobowanych 
wynosi 17307, (w gimnazyach z ruskim języ- 
kiem wykładowym tylko 138?) w szkołach 
realnych 17:6%/., Aczkolwiek liczba reprobo- 
wanych w tym roku jest stosunkowo mniej- 


jeszcze wysoka, że po prostu zdumiewa. Sama 
Rada szkolna nie posądza egzaminatorów © 
zbytnią pobłażliwość, skoro tegoroczny procent 
reprobowanych uznaje za „bardzo wysoki“, 

Pomimo tak ścisłego przesiewania uczniów 
przez sito egzaminu, nauka w szkołach śre- 
dnich idzie nie bardzo pomyślnie, jak o tem 
świadczą wyniki klasyfikacyi każdego roku. 
Z pomiędzy 21.352 uczniów publicznych, 
klasyfikowanych w gimnazyach i szkołach real- 
nych przy końcu r. 1901/2, otrzymało: 


Postęp dobry postęp zły razem 
w gimnazyach 16.301 2169 18.470 
(z tych (z tych 
z odzn. 3-ciego 
1756) stopnia 
820) 
w szkołach 2.438 444 2,882 
realnych (ztych (z tych 
z odzn. 3-ciego 
160) stopnia 
106) 
Razem 18.739 2613 21.352 
(z tych (z tych 
z odzn. 3.ciego 
1916) stopnia 
926) 


Okazuje się zatem, że z liczby 21.352 ucz- 


NOWA 


REFORMA 


niów tylko 8'970/, otrzymało świadectwo I sto- 
pnia z odznaczeniem, natomiast 12'230/,, t. j. 
prawie ósma część wszystkich nczniów 
publicznych, przepadła przy Klasyfikacyi w II. 
półroczu ubiegłego roku szkolnego. Wedle ob- 
liczenia Rady szkolnej procent reprobowanych 
uczniów publicznych wraz z prywatystami wy- 
nosi w gimnazyach 11:76, w szkołach realnych 
15'46, we wszystkich szkołach Średnich 12:27. 
Powyższe rezultaty Rada szkolna uznaje za 
„bardzo pomyślne“, my uważamy je znów za 
bardzo niepomyślne. Sąd ten zaś opie- 
ramy na następującym rachunku: Do szkół 
średnich w roku 19012 zgłosiło się ogółem 
24.419 uczniów. Z liczby tej zaraz przy egza- 
minie wstępnym do I klasy przepadło 1160 
uczniów, w ciągu roku przestało uczęszczać 
1873, przy końcu zaś nie klasyfikowano 34 
uczniów. Razem przeto odpadło 3067, czyli 
blisko ósma część wszystkich zgłoszonych u- 
czniów. Jeżełi więc po takiem „oczyszczeniu* 
zakładów z żywiołów, nie mogących z różnych 
powodów odpowiedzieć wymaganiom szkolnym, 
przepada przy klasyfikacyi na 100 uczniów 
pubiicznych w gimnazyach 12, a w szkołach 
realnych 15, to wynik taki jest stanowczo nie- 
pomyślny. 
W roku ubiegłym na 23.259 zapisanych u- 
czniów otrzymało promocyę do wyższej klasy 
18.739, reszta zaś, t. j. 4520 uczniów, a więc 
prawie piąta część zapisanych , powtarzała 
klasę lub porzuciła szkołę. Smutno pomyśleć, 
że tyle młodzieży marnuje się co roku! 
W związku z klasylikacyą uczniów pozo- 
staje sprawa opłat szkolnych. W roku 
1901/2 wpłynęło we wszystkich szkołach śre- 
dnich z opłat 499.350 K, z taks wstępnych 
27.980 K, tytułem zaś „*orocznych datków u- 
czniów * 51.775 K, razem 579.105 K. —- Całą 
opłatę szkolną uiściło 7081 uczniów, pół o- 
płaty 14. uwolniono zaś od niej 14,441 uczniów. 
Okazuje się przeto, że prawie trzecia część 
wszystkich uczniów musiała złożyć opłatę w 
kwocie 80 K rocznie. Liczba ta — jak na na- 
szą biedę — nazbyt wysoka. Do szkół Śre- 
dnich uczęszcza przeważnie młodzież uboga, 
której rodzice bardzo często na opłatę szkolną 
dług zaciągać muszą. Opłatę jednak składać 
musi, bo przepada licznie przy klasyfikacji, 


nawet samej pilności. — Nie chcemy popierać 
lenistwa młodzieży, domagać się jednak mu- 
simy, aby władze szkolne stosunkom 
klasyfikacyjnym w naszych szko- 
łach średnich większą i baczniej- 
szą poświęciły uwagę. Dopóki w na- 
szych szkołach nie stworzy się warunków nor- 
malnych na zewnątrz i wewnątrz, trzeba przy 
ocenie postępów uczniów zawsze rvzważyć, w 
jakiej części winna młodzież, a w jakiej sama 
szkoła. 

Egzamina dojrzałości wypadły w r. 
1901 2 cokolwiek lepiej niż w poprzedzającym. 
W gimnazyach z liczby 1153 uczniów publi- 
cznych, złożyło egzamin 1097 czyli 95'L0/, — 
z liczby 166 externistów uznano za dojrzałych 
125 czyli 750, W szkołach realnych z po- 
między 149 uczniów publiczaych złożyło egza- 
min 138 czyli 92:60/,, z liczby 24 externistów 
przepadło 11. W Krakowie najlepiej powiódł 
się ten egzamin w gimnazyum św. Anny, bo 
tu zasiadło 46 uczniów publicznych i wszyscy 
złożyli egzamin. W gimnazyum św. Jacka na 
34 uczniów publicznych padł 1, w gimuazyum 
III z liczby 75 uczniów publicznych nie otrzy- 
mało promocyi 10, a w szkole realnej na 65 
uczniów publicznych padło tylko 3. 

Sprawy finansowe naszych szkół śre- 


jeżeli nie z przedmiotów, te z obyczajcw. iub | 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejaoo- 


wa: administracya „Nowej Reformy 


« — Główna trafika w Rynku. — Agencye J. Hopcasa 


i A. Salomonowej, plac Maryacki 2, — Handel St. Karlińskiego. Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoowa prenu- 


meratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludw:x Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyslu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dakes Nachf. H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Société Mutnelle de Publicité A. Lorette. directeur, Rue Canmartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za kazdy następny raz po 10 h. — Nade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — 


Nekrologia po 50 h od wiersza. — Giesy publiczne 


po 2 kor, od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 

20 h od wiersza. — Załączniki do, N. Reformy“ (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 

się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egr. dls miejscowych prenum 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym 


dnich przedstawiają się w roku ubiegłym mało |technickiego Koła Szkoły ludowej do Brzucho- 
co lepiej, niż w poprzedzającym. Z ogółu wy-|wie i „great attraction* karnawału — bal pra- 


datków, wypreliminowanych na r. 1902 na gi- 
mnazya w całej Przedlitawii, przypada na na- 
sze gimnazya w wydatkach zwyczajnych wię- 
cej o 96.011 K w nadzwyczajnych więcej o 
71.148 K niż w r. 1901. Z kwoty prelimino- 


sy 11 b. m. Ten ostatni sprowadzi do wspa- 
niałej sali Filharmonii towarzystwo nietylko 
lwowskie, ale z całego kraju, o czem już dzi- 
siaj wnosić można z licznych zgłoszeń o loże 
i biiety z najdalszych okolic. Nowością na 


wanej na szkoły realne przypada na Galicyę tym balu będzie — koncert. Przed rozpoczę- 


w wydatkach zwyczajnych więcej o 54.101 K, 
w wydatkach nadzwyczajnych mniej o 46.100 
koron niż w roku poprzedzającym. A więc 
zbyto nas znowu drobnostką, jak gdyby nie 
nie wiedziano o nedznym stanie naszych szkół 
średnich. Z Galicyą tak można... 

Nakoniec podajemy tabelkę, objaśniającą 
stosunki średnich szkół w Krakowie na rok 
1902, w porównaniu z jedną szkołą w stolicy 
kraju i drugą ua prowincyi. 
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Korespondencja „Nowej Reformy”. 


Lwów, 5 lutego. 


(Karnawał. — Wiec narodowy. — Słówko o stosunku 
wiecu do zjazdów powiatowych. — Boecklin a władze 
szkolne). 

Karnawał u nas zbliża się do zenitu. Dawno 
już Lwów nie bawił się tak ochoczo, jak w te 
długie zapusty. Bale, pikniki, reduty, przyjęcia 
zbiegają się po kilka na jeden wieczór, nie li- 
cząc zabaw prywatnych, których mnóstwo. — 
Z powodzi zabaw publicznych wysunęły się do- 
tychczas na pierwszy plan: bal szermierzy, 
wieczór akadem. Towarzystwa Szkoły ludowej, 
dwie reduty dziennikarskie w Filharmonii, 
wczorajszy bal techników w Filharmonii (300 
par) i raut u prezydenta miasta, który zgro- 
madził „tout la ville“. Zapowiedziane są je- 
szcze przyjęcia u marszałka kraju i namie- 
stnika, kilka innych zabaw publicznych, kulig 


ciem zabawy orkiestra Filharmonii odegra na 
estradzie polonez p.t. „Na cześć prasy“, skom- 
ponowany przez dyrektora Czelanskiego. Na- 
stępnie dopiero przy odgłosie orkiestry wojsko- 
wej bal się rozpocznie — polonezem tańczo- 
nym. 

Ruch karuawałowy wstrzymał niezaprzecze- 
nie do pewnego stopnia tempo pracy publicz- 
nej na wszystkich polach, jednakże nie zata- 
mował jej całkowicie. Dawno już nie wspomi- 
nałem o przygotowaniach do wiecu narodowego; 
dzisiaj więc donoszę, że trwają one nieprze- 
|rwanie, chociaż bez rozgłosu. Do trzech sek. 
cyj wydziału wykonawczego napływają sto- 
pniowo zgłoszone referaty, a korespondencya 
pomiędzy sekcyami i referentami jest bardzo 
ożywioną. Niebawem ma się odbyć posiedzenie 
członków wydziału wykonawczego dla stwier- 
dzenia dotychczasowych przygotowań i apro- 
baty gotowych już referatów. Przy sposobno- 
ści pozwolę sobie zwrócić uwagę na błędną 
opinię, jaka daje się słyszeć tu i ówdzie o 
stosunku akcyi wiecu narodowego do zjazdów 
powiatowych. we wschodniej Galicyi się odby- 
wających z inicyatywy centralnego komitetu 
wyborczego. Kto skcyę p. Kozłowskiego chciał- 
by uważać za wprowadzenie w czyn intencyj, 
jakiemi kierowali się inicyatorowie wiecu na- 
rodowego. ten brałby po prostu „pars pro 
toto“. 

Pożyteczne zresztą w kierunku budzenia świa- 
domości narodowej na wschodzie zjazdy te są 
tylko praktyką części tego zakresu, jaki za- 
wiera program wiecu narodowego i bynajmniej 
potrzeby a wielkiej korzyści wiecu nie zmniej- 
szają. Wiec, to obrachunek z doli, stano- 
wiska, cełów i pracy całego narodu; wiec — to 
wskazanie tych stycznych narodowej pracy. 
które zdołałyby połączyć wszystkie stany 1 stron- 
nictwa; wiec wreszcie, to wytyczna kierun- 
ków, w których należy przedewszystkiem wy- 
tężyć solidarną. intenzywną działalność na przy- 
szłość. Mieszczą się w nim niewątpliwie także 


zjazdy powiatowe, ale — nie ma miejsca dla 
działalności partyjnej. 

Na zakończenie słowo o sztuce i — władzy 
szkolnej. 


Na wystawę Przyjaciół Sztuk pięknych spro- 
wadzono obrazy Bócklina. Mówię: Bóńcklina, bo 
tak opiewają afisze i reklamy, chociaż znawcy 
nå wiele z tych okazów wzruszają ramionami 
z powątpiewaniem, ażali istotnie wyszły z pra- 
cowni mistrza. Zbiór zresztą bardzo skromny. 
Wystawa tedy idzie licho. Aż znalazł się po- 
mysł. Oto, w tych dniach Kada szkolna kra- 
jowa rozesłała do szkół średnich okólnik, w 
którym zaleca dyrektorom, ażeby prowadzili 
uczniów gremialnie na wystawę Bócklina dla — 
poznania znakomitych dzieł współczesnych i 
kształcenia smaku artystycznego. Okólnik nie 
był samą zachętą; wyznaczył bowiem każdemu 
zakładowi termin, kiady może zwiedzić zna- 
komitą wystawę i polecał (ze składek uczniów) 
zapłacić wstęp za jednorazowe odwiedziny 20 
koron ryczałtem. (W sali mieści się 30—35 
osób). 

To „zalecenie" najwyższej szkolnej magistra- 
tury poskutkowało. Dyrektorowie . prowadzą 
12-letuich malców na modernistyczną wystawę, 
pokazują „Polowanie Dyany* i „Centaura z 


Józef Glada. 


Sergiusz Wagilewicz Gardow. 


Powieść współczesna. 
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Jakób, przytulony do mura, wpatrywał się 
w ruchy szpiega, który, zapatrzony w okno, 
zaledwie rzucił okiem, gdy te lub owe drzwi 
kuchenne otwierały służące na parterze. 

Baum dokładnie widział, jak Rolski wycią- 
gał z różnych kryjówek ubrania swego, ga- 
zety, odezwy, broszury, a Baum znał je dobrze 
z kształtu i barwy, były to sume surowo Za- 
bronione pisma. 

A więc to ten nieoględny, bawiący się Rol- 
ski przemyca przez komorę cłową te gazety, 
uśmiechnął się Baum, a Niżniak zabiera i pro- 
paguje. Dlatego nie można było pochwycić 
Niżniaka, ale w tej chwili ma ich obu. Omal, 
że głośno nie zaśmiał się z wielkiej radości, 
bo nietylko weźmie podwójną nagrodę od żan- 
darmów i Gardowa, ale uratował swój honor 
szpiega i nikt nie będzie drwił z nieudanej 
rewizyi Niżniaka. 

Widział już dosyć, teraz pospieszy do żan- 
darmów i za pół godziny będą obaj dzwonić 
kajdanami, zaczął się zsuwać z dachu na tyl- 
ną Ścianę drewatni. 

Jakób skorzystał z tej chwili i szybko prze- 
mknął przez oświetloną sień; przeszedł na dru- 
gą stronę ulicy, i oczekując zjawienia się 
szpiega, zastanawiał się, w którem miejscu by- 
oby najdogodniej zaczaić się. 


Jeśli Baum pójdzie do kancelaryi żandar- 
mów, a pewno poleci z donosem, stanie Jakób 
niedaleko huty szkła. Tam przy skręcie ulicy 
i krzyżowaniu bocznych, jest ciemny placyk, 
dogodny do napadu i ucieczki w danym razie. 
Gdyby jednak szpieg szedł w kierunku kolei, 
to dopiero w pobliżu bulwaru można się ukryć. 
Z kamienicy wyszedł Baum wolnym krokiem i 
jak przewidywał Jakób, skierował się w kie- 
runku biura żandarmów. 

Jakób przyspieszył kroku, by uprzedzić na 
upatrzonym placyku przybycie Buuma. Obej- 
rzał się. 

Baum porzucił chodnik. wszedł na środek 
ulicy i rozpiąwszy palto, szedł bardzo szybko. 

Jakób pobiegł w cieniu, wyjął sztylet, a do- 
padłszy skrętu, obrócił się na miejscu, wszedł 
na środek ulicy i ruszył miarowym krokiem 
naprzeciw przyspieszającego Bauma. 

Przy słabym odblasku śniegu widział wyra- 
źnie wysokiego, rosłego szpiega, rozpięte palto 
uderzały i odskakiwało od nóg, stawiających 
wielkie kroki. 

Na chwilkę wyjrzał księżyc, a w niepewnem 
świetle zabłysła szeroka, wygolona twarz i 
biały gors koszuli z ciemną krawatką. 

Gdzie uderzyć? przemknęło Jakóbowi. W ser- 
ce? Otwarte, ruchome palto mogło skręcić ude- 
rzenie, tylko rani Bauma, on krzyknie, nad- 
biegną ludzie, i pochwycony zginie na szubie- 
nicy. 

Nie było czasu na zastanawianie się, już 
tylko cztery kroki, już dwa, słyszy i czuje sa- | 
piący oddech, już blisko... 

Baum podniósł w górę głowę, by przyjrzeć 
się przechodniowi, i w tej chwili Jakób sko- 


czył i niemal po rękojeść wpakował sztylet 
pomiędzy obojczykiem a gardłem. 

Baum pochwycił obu rękami Jakóba, który 
wiercił sztyletem w ranie, zacharkotał, krew 
buchała ustami i nosem, i padł ciężko, z głu- 
chym łoskotem, pociągając Jakóba za sobą. 
Po krótkiej chwili ręce Bauma otwarły się 
i kilkakrotnie uderzył niemi po ziemi. Jakób 
wstał, otarł o palto leżącego zakrwawiony 
sztylet. 

Wyjrzał księżyc i rozświetlił głowę szpiega, 
którą bezwiednym ruchem chciał podnieść, try- 
skającą krew z rany i stojącego nad leżącym 
bladego Jakóba. 

Baum począł kopać nogami śnieg wilgotny 
i dudnił butami o zmarzniętą ziemię. 

— Szpieg! — syknął Jakób, i zaułkami wy- 
szukując grubych cieni, szedł w kierunku zna- 
nej sadzawki, by obmyć ślady krwi na ubra- 
niu i lepkie ręce. 

Doszedł do odludnej sadzawki, odnalazł w 
ciemnościach przerębel, napił się wody. obmył 
ręce, niemal wyprał palto, poczuł silne zimne 
dreszcze, zatarł jednak ślady krwi na lodzie 
i ubitą ścieżką poszedł na drogę w kierunku 
mieszkania swego. 

Gdy zdała dojrzał oświetlone okna w mie- 
szkaniu Cieślaka, uśmiechnął się i szepnął: 
— Pomściłem was! 


XXIV. 


Gardow obudził się późno. Przeciągnął się 
w łóżku i myślał z uśmiechem zadowolenia o 
pokonaniu buntu robotników; o depeszy guber- 
natora, w której pomiędzy wierszami widział 
sutą nagrodę; o grainlacyach administratora 


kopałni i słowach podziwu i uznania Brjecha- 
czewa. 

Zapalił papierosa i dalej snuł słodkie ma- 
rzenia o honorach, tryumfach, a może i dostą- 
pieniu zaszczytu otrzymania orderu. 


Jednak ta Polska, to kraj obiecany, dla ru- 
skiego człowieka wszystko stoi otworem. schy- 
laj się i bierz, pieniądze, zaszczyty, nawet or- 
dery. 

Wtem silnie zapukano do drzwi. 

— Kto tam? 

— Po służbie -- odezwał się gruby głos. 

Ach, to pewno jakiś żart Brjechaczewa... 
Zwolna narzucił na siebie ubranie, otworzył 
drzwi i ujrzał żandarma przed sobą. 

— (o takiego? — spytał wylękłym gło- 
sem. 

— Jego wielmożność pan porucznik prosi 
waszej wielmożności, aby pan zaraz przyszedł 
do biura. 

— Natychmiast, tylko się ubiorę. 

Zandarm złożywszy ukłon wojskowy, 
szedł. 

Gardow począł się szybko ubierać, rozmy- 
ślając, co mogło się wydarzyć, iż porucznik 
przysłał do niego i wezwał do natychmiasto- 
wego przybycia. Wreszcie uśmiechnął się rad, 
że odgadł przyczynę. albo żąda porucznik 
szczegółów o wczorajszem zajściu z robotnika- 
mi, albo też porucznik otrzymał telegraficzny 
rozkaz, by pomagał we wszystkiem, co uzna 
on, Gardow, za stosowne zrobić. 


I pełen słodkich myśli i nadziei, po wypiciu 


od- 


dwóch szklanek herbaty z arakiem poszedł du 


biura żandarmeryj. 


— Dzień dobry panu porucznikowi, — ukło- 
nił się u wejścia. 

— A, dzień dobry, siadaj pan i powiedz mi 
pan szczerą prawdę, bo prędzej później dowiem 
się, i pan będziesz odpowiadał... 

— Ale eo? jak? — odpowiedział zmiesza- 
ny, podejrzywając, że porucznik wie o pienią- 
dzach danych mu przez administratora. 

— Gdzie? do kogo? i kiedy? wysyłał pan 
wczoraj Bauma? 

Gardow ochłonął ze strachu i zawołał głosem 
szczerym: 

— Słowo honoru daję, że wczoraj nie wi- 
działem Bauma wcale. 

— A przedwczoraj ? 

— Był u mnie o dwunastej w południe... 
poszliśmy wspólnie pod biuro kopalni węgła, 
i obserwowaliśmy wychodzących urzędników. 

— O tem wiem, cóż dalej? 

— Następnie Baum wystarał się dla mnie... 
o konie do Mysłowic. 

— Qn? konie? To nie może być! 

— Było, chciałem pojechać by zobaczyć Pru- 
saków. Na dowód prawdy, mam przy sobie, — 
sięgnął do kieszeni, — przepustkę od Brje- 
chaczewa. 

Oficer wziął w rękę, Spojrzał na datę i od- 
dał w milczeniu. 

— (Cóż dalej. 

— Baum spieszył się, jak mi mówił szedł 
na zgromadzenie robotników, i od tej pory nie 
widziałem go wcale, Dziś ma być u mnie o pół 

ido dwunastej. 
— Już nie będzie. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nr. 


rusałką*, wpajają „ex officio“ zachwyt dla 
wspaniałych widoków — i wystawa opła- 
ca Się... 

Trudno nie uznać dbałości władz o rozwój 
poczucia piękna w umysłach młodzieży gimna- 
zyalnej. Szkoda tylko, że na ten szlachetny 
cel wybrano właśnie Bócklina, a tylekroć nie 
pamiętano o zachęcie do zobaczenia i objaśnie- 
nia dzieł innych mistrzów, np. polskich. — 
W gmachn sejmowym wisi Matejki „Unia*, w 
ratuszu „Polonia*, lecz nie słyszeliśmy, iżby 
prowadzono tam gremialnie naszych chłopców. 


Widocznie Bócklin więcej ich nauczy. 
Wandyce. 


W sprawach wojskowych. 


Ożywione rozprawy toczyły się na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisyi wojskowej au- 
stryackiej Rady państwa. Zaraz na wstępie Za- 
brał głos członek Koła polskiego poseł ks. P a- 
stor i zaznaczył, że onegdajsze oświadczenie 
posła Gniewosza, co do dwuletniej słażby i 
przedłożenia wojskowego, dane było tylko w 
jego imieniu, a nie w imieniu Koła pol- 
skiego. Koło nie powzięło jeszcze uchwały 
w sprawie nowej ustawy wojskowej. Mowca 
przypuszcza, że będzie głosowało za przedłoże- 
niem w myśl swej tradycy: i Ze względu na 
spełnienie niektórych swoich żądań, mimo to 
nważa za swój obowiązek wypowiedzieć to za- 
strzeżenie z powodu oświadczenia p. Gniewo- 
sza. W końcu przedłożył mowca kilka jeszcze 
postulatów, mianowicie co do religijnych potrzeb 
żołnierzy i obdarzania ubogich żołnierzy po 
ukończeniu służby staremi mundurami. 

Poseł Th unher (dziki) skarżył się na bez- 
ustanne wzrastanie ciężarów wojskowych. Nie 
uważa on pomnożenia kontyngentu rekrutów 
za koniecznie potrzebne i jest zwolennikiem 
dwuletniej służby. Dalej wskazywał na liczne 
wypadki prześladowania żołnierzy, na „niedo- 
stateczne żywienie ich i na przeciążanie ich 
służbą i marszami podczas manewrów. _ 

Poseł Malik mówił o protekcyach i o kle- 
rykalizmie w armii, a poseł Hoffmann do- 
magał się gwarancyi, że żądania Izby co do 
zniesienia kar cielesnych oraz Inne rzeczywi- 
ście spełnione zostaną. . 

Interesującem było przemówienie posła cze- 
skiego Jarosza, który krytykował rządy 
Koerbera i zaznaczył, że Czesi tylko z tej 
przyczyny głosować będą za przedłożeniem 
wojskowem, ponieważ Austrya wkrótce stanąć 
może wobec nowego nieprzyjaciela, którego 
się najmniej spodziewa, a z którym wojna to- 
czyć się będzie znów na ziemi czeskiej. Mowca 
miał na myśli Niemcy. 

Następnie przemawiali posłowie Holansky, 
Schumayer, Mauroner i Pospiszil. 

Na odbytem następnie tajnem posiedzeniu 
dał minister obrony krajowej kilka wyjaśnień 
poufnych oraz zaprzeczył pogłoskom o mobili- 
zacyi kilku korpusów z powodu kwestyi mace- 
dońskiej. 


Z krakowskiej Rady miejskiej. 
Kraków, 6 lutego. 
Dyr. Słęk i jego następca. 


Od ostatniego posiedzenia w przeddzień Nowego 
Roku Rada miejska odpoczywała przez 5 przeszło 
tygodni i wczoraj dopiero się zebrała, aby choć 
jedzo odbyć w karnawale posiedzenie jawne, pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Lea. Tajnych bo- 
wiem było podobno bez liku, a owocem ich był 
w pierwszym rzędzie... list, który wczoraj odczy- 
tano. Był to list p. Franciszka Slęka z podzię- 
kowaniem za życzliwość, jaką go Rada otaczała 
przez cały ciąg jego urzędowanta na stanowisku 
dyrektora krak. Kasy oszczędności i z pożegna- 
aiem w chwili ustąpienia z tego stanowiska „ze 
względu na wiek podeszły“. W milczeniu przyjęto 
do wiadomości pismo p. Slęka i udzielono mu, ja: 
ko radcy miejskiemn, 2 miesięcznego urlopu. 

Po kilku drobnych sprawach zażądał głosu r. m. 
Frühling i zgłosił wniosek nagły, wyrażający 
Życzenie, aby wielki wydział Kasy oszczędności m. 
Krakowa, rozpisał konkurs na posadę dyrektora tej 
Kasy. Do wyrażenia tego żądania jest Rada upo- 
ważnioną na zasadzie statutu gminy i statutu miej- 
skiej Kasy oszczędności. Statnt bowiem zastrzega 
miastu nadawanie posad, poleca miastu czuwanie 
nad tą instytucyą, więc Rada ma prawo wezwać 
wydział Kasy do rozpisania konkarsu, albo konkors 
ten nawet sama ogłosić. Kusa oszczędności jest 
instytucyą dla miasta ważną, dla Rady miejskiej 
nie jest więc rzeczą obojętną, kto na jej czeie 
stanie. Nie wystarcza, aby to był człowiek uczei- 
wy, potrzeba jeszcze, aby to był człowiek fachowy. 
Za rozpisaniem konkursu przemawia jeszcze drugi 
motyw. Mianowicie dobrze jest wszystkim wiado- 
mem, że nie takie były przyczyny ustąpienia, jakie 
w swym liście podaje dyr. Slęk, tj. że nie ustąpił 
on z powodu podeszłego wieku, ale dlatego, bo zo- 
stał do tego zmuszony. 

Wicepr. Leo: Proszę osobistych kwestyj nie po- 
ruszać na posiedzeniu jawnem. 

R. m. Friihling: To nie jest sprawa osobi- 
sta. Tu się toczą targi o instytucyę 
publiczną. QObiegają o tem rozmaite wieści, 
ubliżające powadze Rady. Faktem jest, że pewna 
część Rady jest zdania, że nie jest najlepszam to, 
eo jest dobrem ogółu, ale to, co jest dobrom je- 
dnostki. Więc należy ugłosić konkurs. a wtedy o- 
każe się, że przy wyborze dyrektora Kasy oszczę- 
dności nie chodzi o kandydata koteryi, ale o kan- 
dydata najlepszego. 

R. m. Daszyński nie widzi powodu do na- 
głego traktowania wniosku. Byłoby te naiwnością 
sądzić, że większość tak silna obecnej Rady po- 
zwoli sobie utrudniać historye z zamierzonem ob- 
sadzeniem posad (wesołość). Konkurs można ogło: 
sić we wszystkich pismach na obu półkulach, a 
większość nie weżmie sobie tego do serca i posa- 
dę da temu, kogo na nią przeznaczyła (wesołość). 
Nie uoddawajmy się fałszywemu patosuwi i nie rób- 
my opozycyi pozornej. Nie będzie sobie z niej nie 
rebiła ta większość, która takie „robita“ wybory 
(wesołość). 

R. m. Friihling nie zgadza się z r. Daszyń- 
akim, Nie jest tajnem, że dyrektorem Kasy zosta- 
nie „designatus“, względnie ten, kto da najwięk- 
szą rękojmię, że odpowie intencyom większości Ra- 


wiązek krawe 


dy, ale w każdym razie ogłosić należy konkurs. | ale pojedynczych ustępów zmienić nie można; akzy- 


Jeżeli się załatwia sprawy familijne, to się bierze 


najlepszego z familii, jeżeli nie, to i obecna więk- 


szość będzie się z tem liczyć, 

Radcy: Bujak, Jordan, Kawecki i inni przery- 
wali mowcy częstemi wykrzyknikami. 

W głosowaniu nagłość wniosku r. Friihlinga od- 
rzucono, będzie więc traktowany regulaminowo. 


Sprawy bieżące. 


R.m. Bujwid interpeluje o wypadki tyfusu 


plamistego, któreby mogły przejąć obawą mie- 
szkańców miasta, gdyby 
użyto. 

Fizyk miejski dr Wilkosz przedstawia, że są 
3 wypadki ctyfusa plamistego i ża wszelkie środki 
desinfekcyjne i zapobiegawcze zostały natychmiast 
użyte. 


Nastąpiły dodatkowe wybory. Do komisyi gazo- 
r. m. Jndkiewicz, Markns, Schwarz i 


wej wybrani 
Uderski; do komisyi inwestycyjnej r. m. Kosobudz- 
ki, Markns, Bialik, Judkiewicz i Uderski; 
r. m. Uderski do komisyi plantacyjnej, wodociągo- 
wej i kanałów spławnych. 


R. m. Suski zapytuje, jaki jest rezultat pracy 
komisyi, wybranej dla sprawy uwolnienia od po- 
datków domów, które dla względów asanizacyjnych 


mają być przebndowane? 
Wicepr. Leo oświadcza, że nie jest bliżej po: 


informowany i wyjaśnień udzieli na przyszłam po- 


siedzeniu. 

R. m Uderski podnosi, że do kaloryferów w 
teatrze używany jest bardzo lichy węgiel, który 
powoduje swąd i kurzem pokrywa urządzenie we- 
wnętrzne gmachu. 

Wicepr. Leo oświadcza, że dyr. Kotarbińskiemu 
na odnośne jaż zażalenie 
Gajewskiego polecił zmienić węgiel. 


Zaległości. 


R. m. Guańkiewicez imieniem członków stron- 
nictwa demokratycznego zgłasza następnie inverpe- 
lacyę, w której podnosi, że już we wrześniu, gdy 


zaległości dzierżawcy teatralnego wynosiły 31.156 
koron, uczynił wniosek o energiczne załatwienie 
sprawy. Dopiero 4 grudnia uchwalono 
prezydenta miasta 
zanie kontraktu z dzierżawcą i ściągnięcie zaległo- 
ści. Pp. Rothwein i Szarski domagali się wtedy, 
aby prezydentowi wyznaczyć do wniesienia pozwu 
tego termin 14-dniowy, 
dnak, jako referent, oświadczył, że sprawa będzie 
prędzej załatwiona. Tymczasem tak się nie stało, 
zaległość dyrektora Kotarbińskiego wzrosła i dziś 
wynosi jaż 35.910 kor. 43 hal. W sumie tej prócz 
czynszu dzierżawnego i opłat za oświetlenie eiek- 
tryczne, mieści się także kwota 2227 koron, nale- 
żąca do fnnduszu emerytalnego artystów sceny, na 
którą to kwotę złożyły się składki, zebrane przez 
miejscowe dzienniki, dary „Sokoła*, komitetu Ko- 
ściuszkowskiego, gimnazyum św. Anny, uczniów gi- 
mnazynm św. Jacka i t. d. Na pokrycie wszystkich 
zaległości złożył dzierżawca teatru w ostatnich 
dniach 5000 koron, jakkolwiek wiadomą jest rze- 
czą, że obecnie pe 17 spektaklach z Modrzejewską, 
po zapłacenin wszystkich wydatków, czysty dochód 
przyniósł dyrekcyi 16.000 koron. Więc w najko- 
rzystniejszych nawet dla teatru czasach dyrektor 
teatru nie zapłacił miastu tego, co powinien złożyć 
jako należność bieżącą; mamy wobec tego przed- 
smak, co się stanie z zaległościami. Dlatego mowca 
zapytuje: 

1) Jakie złożyły się na to przyczyny, że mimo, 
iż zaległości ciągle się zwiększają, dotąd ani nie 
zawarto, co do spłaty tych zaległości, żadnej z p. 
Kotarbińskim umowy, ani nie wytoczono mu po- 
zwu ? 

2) Jak dłago zamyśla prezydyum Rady miej- 
skiej traktować z p. Kotarbińskim, czy, i po nupły- 
wie jak dłagiego czasu zdecyduje się na pozew ? 

3) Czy prezydyum przyjmuje mają- 
tkową odpowiedzialność za straty, 
jakie miasto ponieść możs z powodn zaległości tea- 
tralnych ? 

Wicepr. Leo podnosi, że pertraktacye z p. Ko- 
tarbińskim wymagały długiego czasu, bo nie chciał 
on dobrowolnie uznać pretensyi gminy eo do oświe- 
tłenia elektrycznego. Ostatecznie p. Kotarbiński 
wniósł petycyę o zniżenie opłat za elektryczność, 
a czekało się na opinię komisyi teatralnej o arty- 
Btycznem kierownictwie naszej sceny, Komisya ta 
zebrała się dopiero wczoraj i wysłachała dwóch 
referatów „niezurełnie zgodnych*. Opinia komisyi 
była potrzebną, aby się dowiedzieć, czy obaena dy- 
rekcya teatru zasłaguje na sabwencyę, którą Wy- 
dział krajowy wypłacić ma na ręce gminy i czy 
tą snbwencyą, w myśl kontraktu, pokryć można 
zaległości. Mowca wezwał dyr. Kotarbińskiego do 
upłacenia części należytości i p. Kotarbiński w o- 
statnich dniach 5000 koron zapłacił. Równocześnie 
mowca zagroził p. Kotarbińskiemu, że jeżeli jak 
najprędzej nie złoży zaległości w fundosza emery- 
talnym artystów sceny, to zaległość ta ściągniętą 
będzie z kaucyi. Ogółem sprawa z p. Kotarbińskim 
do dni 14 będzie załatwioną. 


Kanały. Kolej północna. Porządek dzienny. 


R. m. Seinfeld podnosi, że komisya dla bu- 
dowy kanałów wodnych, przed dwoma laty wybra- 
na, nie nie robi. Prof. Rychter wypracował? wpra- 
wdzie plan, ale z portem... poza Krakowem. Pra- 
wie wszystkie miasta wysyłają deputacye do czyn- 
ników decydujących, tylko Kraków nic w tej spra- 
wie nie robi. Kiedy zwołaną bydzie komisya ? 

Wiprezydent Leo: W jak najkrótszym czasie. 

R. m. Daszyński przypomina, że przed kilku 
miesiącami dr Benis zgłosił wniosek o wysłanie 
pstycyi do rządu w sprawie kanałów wodnych, a 
mowca o upaństwowienie kolei północnej. Otóż nie 
o tych dwóch sprawach nie słychać. Byłoby nie do 
pojęcia, gdyby prawdą było, że prezydyum tych 
petycyj, traktnjących o najżywotniejszych sprawach 
miasta, dotąd nie wysłało. 

Wicepr. Leo oświadcza, że poleci rzecz zbadać, 
a jeżeli petycyj dotąd nie wysłano, w ciągu trzech 
dni odejdą do Wiednia. 

Z porządku dziennego miano wybrać dwóch rad- 
ców do podpisania kontraktu gminy z rządem w 
sprawie dzierżawy akcyzy. 

R. m. Seinfeld sprzeciwia się, aby Rada wy 
bierała dwóch swoich członków do podpisywania 
kontraktu, którego nie zna. Rada nie jest maneki- 
nem, powinna znać taryfy opłat i żądać pewnych 
zmian w ich wysokości. Jeżeliby wniosek uchwa- 
lono, mowca przeciw niema protestować będzie przez 
wszystkie instancye. 

R. m. Gross podnosi, że cała akcyza jest zła, 
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upoważnić 
do wytoczenia pozwu o rozwią- 


wicepr. Staniszewski je- 


zu powinna być zniesiona, ale się w tym kiernnku 
nie nie robi. 

Po tych przemowach wybrano do tej 
r. m. Federowieza i Grossa. 


komisyi 


Wawel. 


Przystąpiono potem do obrad nad wnioskami ko- 
misyi dla opróżnienia Wawelu. Dotyczą one zobo- 
wiązań gminy do doprowadzenia wodociągów, oświe- 
tlenia gazowego, chodników, dróg i kanałów do bu 
dowli, które dla wojskowości wznosi kraj, zobowią- 
zań, które gmina czyni pod warunkiem, że z fun- 
duszn krajowego uzyska 1) bezwrotnego zasiłku 
najmniej 80.000 koron; 2) bezprocentowej pożyczki 
najmniej 100.000 koron, płatnej po upływie lat 
15 od podjęcia jej przez gminę. Wnioski te wy- 
czerpująco nzasadniał dyr. bud. Wdowiszew- 
ski, który zaznaczył, że nowy minister wojny 
gen. Pittreich zaręczył marszałkowi A. Potockiema, 
iż ostateczne opróżnienie nastąpi 31 grudnia 1908. 
gdy poprzedni minister, gan. Krieghammer, dawał 
termin, i to bardzo warunkowy, do r. 1912. Po 
zbudowaniu koszar za miastem od strony Olszy, 
Prądnika Czerwonego i Krowodrzy, opróżnioną bę- 
dzie część zamku królewskiego od katedry wzdłuż 
ulicy Grodzkiej do baszty t. zw. Senatorskiej do 
r. 1905, a na Wawelu pozostanie do r. 1908 tyl- 
ko sąd garnizonowy, areszia i szpital. Sprawa o- 
próżnienia Wawelu wymaga ofiary ze strony Kra- 
kowa i ofiarę tę ponieść należy w interesie naro- 
dowym, bo Wawel coraz bardziej niszczony rato- 
wać trzeba, na vo już jest ostatni czas. Ratować 
trzeba Wawel i z utylitarnych względów, bo tu- 
tejsi robotnicy, rękodzielnicy i przemysłowcy teraz, 
w chwili okropnego zastoju budowlanego, przecież 
coś zarobią. (Brawa). 

R. m. Bandrowski życzyłby sobie wydatniej- 
szej pomocy ze strony kraju. Zgłasza więc wnio- 
sek, aby przy punkcie 2) domagać się bezprocento 
wej pożyczki 145.000 koron, płatnej w 25 ratach 
rocznych. 

R. m. Daszyński uważa, że w całej spra 
wie jest jeden moment krytyczny, który nie ka: 
żdyby podniósł. Mowca może to czynić, bo z prze: 
konań jest republikaninem. Wawel oddano cesarze- 
wi austryackiemu. Jest to fakt bardzo smutny, że 
w salach zamku dawnych królów polskich, złych 
czy dobrych, bądż eo bądż wybieranych, a nie dzie- 
dzieznych, panujących z Bożej łaski, teraz ma być 
rezydencya cesarza anstryackiego... 

Wicepr. Leo wzywa moweę, 
przedmiotn. 

R. m. Daszyński protestuje przeciw tema, 
oświadczając, Że sprawa. obchodząca cały kraj, musi 
być raz publicznie omówioną. Jeśli uchwalamy kre- 
dyty, to wolao nam wypowiedzieć tu swoje stano 
wisko. Inaczej bylibyśmy serwilistami, Prezydyum 
Rady powinnoby odpowiedzieć tutaj na pytanie, 
czy dwór austryacki przyczyni się w czemś do od- 
nowienia Waweln? Mamy dynastyę bardzo bogatą... 

Wieepr. Leo: Nie mogę pozwolić, aby wciągać 
dynastyę w dyskusyę. 

R. m. Daszyński: 
bogatą, mówić mi woino. 

R. m. Bujw,id: To przecież jest dopuszczalne! 

R. m. Daszyński: Przecież on (wskazujące 
na wicepr. Lea) musi sobie zdobyć ostrogi: Otóż 
na Hradczynies i w Budapeszcie dynastyu prayczy- 
niła się do dzieła, wznoszonego kosztem krajn: dla- 
czegoż więc kraj najbiedniejszy ma być najbardziej 
chevałeresgne? Z ubogich chłopów, robotników i 
bankrutujących kupców mają być ściągane miliony 
i krocie, chodzi więc o to, aby dynastya, która 
Czechom i Węgrom udzieliła pomocy i nam coś 
dała. Choćby to p. przawodniczącemu przykrość 
sprawiło, odpowiedzieć na to pytanie trzeba. Trze- 
ba było tę sprawę już raz podnieść, skoro nie u- 
czyniono tego ani w Sejmie, ani w parlamencie! 

R. m. ks. prałat Bukowski sądzi, że na Wa- 
welu możnaby urządzić Muzeum Narodowe, albo 
nawet magistrat (wesołość). 

Przemawiają następnie r. m Rothwein, Ula- 
nowski, Seinfeld, Koy, Bandrowski i 
Uderski, poczem wicepr. Leo odpowiada na 
niektóre zapytania, stwierdzając, że na Wawelu 
intabulowany będzie kraj, ale hipotecznie będzie 
zastrzeżone, że to ma być rezydencya cesarza. Au 
tentycznych wyjaśnień mowea dać nie może, bo 
pertraktacye z rządem prowadzi marszałek krajo- 
wy. Po tych rozprawach wnioski komisyi uchwa- 
lono, poprawka prof Bandrowskiego upadła. 

Na tem posiedzenie jawne wyczerpano. 


aby się trzymał 


O tem, że dynastya jest 


Kraków, 6 lutego. 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numern 
dołączamy arknsz 15 dodatku powieściowego p. t. 
„My i oni* Bolesławity. 

Szkolnictwo krakowskie. Na wczorajszem taj- 
nem posiedzeniu Rada miasta uchwaliła: 1. udzie- 
lić p. Bronisławie Dobrowolskiej, stałej nanczycielce 
dla klas wydziałowych w szkole wydziałowej imie- 
nia Klementyny Tuńskiej, prezentę na takąsamą 
posadę w szkole wydziałowej im. ces Elżbiety. 2. 
Na posadę nauczycielki dla klas wydziałowych z gru- 
py III w szkole imienia Klementyny Tańskiej udzie- 
lié prszentę Celestynie Rosenberg, etatowej naaczy- 
cielce w szkole imienia Klementyny Tańskiej. 3. Na 
posadę nauczycielki dla klas pospolitych w szkole 
imienia Klementyny Tańskiej udzielić prezentę Maryi 
Gołębiowskiej , tymczasowej nauczycielce w tejże 
szkole. 4. Na posadę nauczycielki w szkole pospo- 
litej imienia Czackiego udzielić prezentę p. Reginie 
Pniower, tymczasowej nauczycielce w szkole XXII. 
5. Na posadę nauczyciela w szkole pospolitej św. 
Barbary udzielić prezentę Michałowi Biełeninowi, 
nauczycielowi w szkołe imienia Kazimierza Wiel- 
kiego. 

Wieczory literackie uniwersytetu ludowego. 
W niedzielę dnia 8 lutego w wieczorku artysty- 
czno-literackim, urządzonym staraniem uniwersytetu 
Indowego w sali redutowej w starym gmachu tea- 
tralnym, odczyt o Maksymie Gorkim wygłosi p. Jó- 
zef Kwiatek. Pani Marya Daszyńska odczyta odpo- 
wiednie ustępy z dzieł autora. Początek o godzinie 
71], wieczorem. 

Z uniwersytetu. P. Wiktor Placzek, koncypient 
adwokacki w Sanoku , rodom z Krakowa, otrzymał 
dziś w tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw. 

Przedstawienie teatralne na dochód kasy eme- 
rytalnej artystów teatru miejskiego z udziałem He- 
leny Modrzejewskiej zapełniło wczoraj szczelnie 


Sobota, 7 Lutego 1908. 


niemal widownię publicznością, która skwapliwie 
korzysta rokrocznie, aby zaznaczyć swą życzliwość 
dla sympatycznej i ze wszechmiar godnej poparcia 
instytucyi. Artyści teatru odegrali „Walkę kobiet“ 
z p. Modrzejawską w roli hrabiny d Aatreval. — 
W przestankach artyści i artystki zajęli się sprze- 
dażą zakąsek i napojów, które zastawiono na sto: 
łach w klatee schodowej. W gustownie udekorowa: 
nem foyer teatru, na wielkim stole, wystawione 
były fanty, zebrane na wentę. Urządzona po przed- 
stawieniu loterya fantowa, oraz dochód z bufetów, 
przyniosły pokaźną sumkę około 5.000 koron, która 
przelaną będzie do kasy miejskiej na rzecz fandn- 
szu emerytalnego artystów. 

Nadspodziewanie świetny wynik finansowy przed 
stawienia zawdzięczają artyści w przeważnej części 
udziałowi p. Modrzejewskiej , która też była przed- 
miotem zasłużonych owacyj zurówno ze strony ar- 
tystów jak i publiczności. 

Z teatru ludowego komunikują nam, że przed- 
stawienia będą się odbywać obecnie peryodycznie 
pod reżyseryą artysty dramatycznego p. Piaseckie- 
go. W niedzielę po południu o godz. 3 odegrane 
zostaną „Piosnki tyrołskie* i krotochwila „Komi- 
niarz i młynarz*; wieczór o godz. 7 „Podróż dyabła 
na wesele* J. N. Kamińskiego. W przygotowaniu 
„Knajpa* Z. Parviego. 

Wieczór taneczny oddziała kolarzy krak. „So- 
koła“, który odbędzie się jurro, zapowiada się zna- 
komicie. Sala przedstawiać będzie las, pośród któ- 
rego spocznie drażyna taneczna. W ogóle komitet 
czyni zabiegi, aby zabawa ta wypadła wspaniale. 
Zaproszenia wydaje kancelarya „Sokoła“ w porze 
wieczornej. 

Z Resursy urzędniczej. Stosownie do ogłoszo- 
nego programu, odbędzie się w najbliższą sobotę, 
t. j jutro zabawa taneczna przy muzyce wojskowej 
56 p. p. Początek o godzinie 8 wieczorem. Zapro- 
szenie otrzymać można za poprzedniem osobistem 
zgłoszeniem się w sekretaryacie Resursy. 

Z Koła nauczycieli szkół wyższych. Posiedze- 
nie Koła odbędzie się w sobotę 7 b. m. o godz. 6 
wieczorem w Coliegium novum. Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie wydziała za rok 1902: a) spra- 
wozdanie sekretarza, b) sprawozdanie komisyi kon 
trolującej Koła, a) sprawozdanie komisyi stałej. 
2. Wybór prezesa, wiceprezesa i wydziała. 3. Re- 
ferat w sprawie egzamina dojrzałości — w odpo- 
wiedzi na kwestyonaryusz wydziału Towarzyst wa — 
prof. dr Opnszyński. 

Smierć w pojedynku. Wczoraj po południu obie- 
gała nasze miasto wieść, że jakiś oficer zastrzelił 
w pojedynku koncypienta adwokackiego z Tarnowa. 
Istotnie wieść ta okazała się prawdziwą, a sam 
fakt pojedynku i powód jego jest następujący: 

U jednego z adwokatów tarnowskich zatrudniony 
był jako konceypient 28 lat liczący Alfred Ta- 
niewski z Krakowa, syn b. podpułkownika wojsk 
rosyjskich, później dowódcy jednego z oddziałów 
powstańczych w r. 1863, obecnie zaprzysiężonego 
tłomacza języków rosyjskiego i francuskiego w Kra- 
kowie, p. Aleksandra Taniewskiego. — Przed parn 
dniami wieczór w kawiarni „Secesya* w Tarnowie 
przyszło do sprzeczki słownej między znajdającym 
się tam młodym Taniewskim a jednym z oficerów 
stacyowanego tam pułku piechoty Nr 57, podporu- 
cznikiem Fryderykiem Kirechertem. Sprzeczka 
słowna, której powód wyszedł podobno od Taniew- 
siiego. zamieniła wię na czynńa znieważauie się, w 
którem Taniewski uderzył oficera, ten znów szablą 
skaleczył swego przeciwnika, Następstwem  burzli- 
wego zajścia było żądanie „satystakcyi honorowej* 
z bronią w ręku. Pojedynek, ułożony na najostrzej- 
szych warunkach, odbył się wczoraj rano w Kra- 
kowie o godzinie 8 w ujeżdżalni wojskowej bastyo- 
nu Nr 5, za ulieą Lubicz. Po dwukrotnej bezska- 
tecznej wymianie strzałów z gładkich pistoletów, 
przystąpiono do trzeciego strzału na odległość po- 
dobno 14 kroków. Przy tem spostkanin został Ta- 
niewski ugodzony kalą w udo lewej nogi. Ranio- 
nego nznano za niezdolnego do dalszej walki i ne 
tem skończył się pojedynek, 

Taniewskiemu kula strzaskała kość udową. Ran- 
nego, po pierwszym opatrunku, przewieziono do kli- 
niki chirurgicznej uniwersytetu , gdzie też chorego 
poddano operacyi. Zaraz na początku usypiania ran- 
nego chloroformem spostrzeżono objawy agonii. Ta- 
niewski po paru minutach umarł, Śmierć wywołaną 
została, jak z kompetentnej strony informują, przez 
„embolię*, t. j. przez zaczopowanie tętnicy mózgo- 
wej cząstką szpiku strzaskanej kości, która dostała 
się z obiegiem krwi do mózgu. Dokładną przyczy: 
nę śmierci stwierdzi sekcya sądowo-lekarska , która 
się odbędzie dzisiaj po poładniu. 

Tragiczna Śmierć młodego prawnika wywołała 
wrażenie w całem mieście, tem bardziej, że powo- 
dem wypadku była lekkomyślność i podniecenie al- 
koboiBm. A i ujeżdżalnia, w której odbył się poje- 
dynek, ma swoją smutną przeszłość. W niej to bo- 
wiem l0 lat temu padł od kuli Rogalińskiego , 20 
lat liczący kadet ułanów, Benzelstierna Engestróm, 
syn znanego patryoty, obywatela i literata, Wa- 
wrzyńca Engestróma z Poznania, 

Okrutna tesciowa. Marya Kokoszkowa, lat 52 
licząca, zamężna, gospodyni w Okocimie zamieszkała, 
stanęła dzisiaj przed sądem przysięgłych w Krako- 
wie, oskarżona o zbrednię zabójstwa. Ofiarą gwał- 
townego temper amentu Kokoszkowej padł jej zięć, 
Władysław Kotra, który kilka miesięcy dopiero był 
żonaty z córką Kokoszkowej i wraz z żoną mie- 
szkał u teściowej. Ale to wspólne pożycie nie bar- 
dzo było harmonijne, z powodu swarliwości starej 
Kokoszkowej, to też Kotra chciał się wyprowadzić 
z Żoną z domu teściowej, a nawet wysprzedać się 
i wyemigrować do Ameryki. Kokoszkowa nie chciała 
się na to zgodzić i wciąż dokuczała zięciowi, co 
pociągało za sobą sprzeczki nieraz bardzo gwał- 
towne. 

Dnia 13 sierpnia z. r. sprzeczka taka między 
zięciem Kotrą a teściową Kokoszkową znalazła tra: 
giczne zakończenie. Kokoszkowa robiła zięciowi wy- 
rzuty, że nie pilnuje domu i gospodarstwa, a gdy 
ten coś odpowiedział, chwyciła złośliwa i gwałto- 
wna kobieta za deskę nabitą gwoździami i ude- 
rzyła nią zięcia kilkanaście razy po głowie i rę- 
kach. Ciosy dostały się także i córce Kokoszkowej, 
a Żonie Kotry, która męża zasłaniała własnemi rę- 
kami. Kotra odniósł tak ciężkie rany, Że w kilka 
dni umarł, wskutek zakażenia krwi w ranie, zada- 
nej gwoździem w rękę. 

Przeciw Kokoszkowej więc odbyła się dzisiaj 
rozprawa karna, której przewodniczył wieeprezy- 
dent sądu kraj. dr Morelowski, oskarżenie wnosił 
zastępca prokuratora dr Chwalibogowski, obwinio- 
ną, odpowiadającą z wolnej stopy, bronił prof. dr 
Rosenblatt. 


Wszyscy świadkowie zeznawali na niekorzyść 


oskarżonej, opisując ją jako nadzwyczaj złą i gwał- 
towną kobietę. 

Po opinii lekarzy znawców dra Schaittra i dra 
Filimowskiego, po uzasadnienia oskarżenia przez 
dra Chwalibogowskiego, po obronie dra Rosenblatta 
sędziowie przysięgli w myśl wywodów obrońcy dra 
Rosenblarta pytanie w kierunku zbrodni zabójstwa 
zaprzeczyli 12 głosami, zatwierdzili natomiast 8 
głosami występek przeciw bezpieczeństwu Życia z 


3 335, a trybunał skazał Kokoszkową ua 6 mie- 
Sięcy więzienia, 

Skazana zastrzegła sobie trzy dni do namysłu, 
co do przyjęcia wyroku. 

Kradzież w cukierni. W nocy z dnia 4 na 5 
b. m. skradziono z zamkniętego skłepn, z zamknię- 
tej szuflady podręcznej kasy w cukierni p. Wójci- 
ekiego przy ulicy Brackiej kwotę 23 koron. Za- 
wiadomiona policya rozpoczęła śledztwo i odkryła 
sprawcę kradzieży w osobie Józefa Mroczka, pa- 
robka w cukierni. Mroczek początkowo zapierał się 
kradzieży, lecz gdy znaleziono pod siennikiem jego 
posłania skradzione pieniądze, przyznał się do kra- 
dzieży rad nie rad. Mroczek oddany został sądowi 
karnemu. 

Towarzystwo właścicieli realności w Krako- 
wie zawiadamia, że sekretarz tego Towarzystwa 
udziela swym członkom w sprawach fasyj do poda- 
tku osobisto-dochodowego wszelkich rad i wyjaśnień. 
Biiższych szczegółów co do dni i pory czasu udzie- 
lania powyższych wyjaśnień, zasiągnąć można w biu- 
rze Towarzystwa przy ulicy Gołębiej L. 14 (biuro 
ogłoszeń p. Władysława Grabowskiego). 

Wieliczka zdrojowiskiem kąapieiowem. Myśl 
zużytkowania dla celów leczniczych nieprzebranych 
zapasów solanki, mieszczącej się w kopalniach wie- 
lickich, zaprzątała oddawna lekarzy i specyalistów. 
Solanka wielicka, poddana rozbiorowi |chemicznemu 
przez doc. dra Lembargera, wykazała tak olbrzy- 
mie iłości procentowe pierwiastków leczniczych 
pierwszorzędnego znaczenia, że stanowczo uchodzić 
może za najsilniejszą solankę nietylko w Aastryi, 
ale i za granicą. Rezultat tych rozbiorów spowodo- 
wał ostatecznie dojrzenie myśli założenia w Wie- 
liczce zakładu kąpielowego solankowego, któryby 
mógł być otwarty przez cały rok, W celu zreali- 
zowania tego projektu, który uzyskał powagę wy- 
bitnych sił lekarskich, utworzył się w tych dniach 
komitet, który nzyskawszy od rządu koncesyę na 
pobór solanki dla celów kąpielowych, przygotował 
plany i kosztorys przyszłego zakładu. Komitet przy- 
stępuje do utworzenia Towarzystwa akcyjnego na 
budowę wspomnianego całorocznego zakładn kąpie- 
lowego solankowego, z którym będzie połączony za- 
kiad hydropatyczny, kąpiele borowinowe, slektry- 
czne, kabiny pneumatyczne, masaże i wszelkie inne 
środki lecznicze. Piękna i rozumna inicyatywa po- 
winną się spotkać z jak najwydatniejszem popar- 
ciem ogółu. 

Gorlice. Zapowiedziany przez „Sokół* na sobotę 
dnia 7 b. m. uroczysty wleczorek kn uczczeniu 40 
rocznicy powstania z r. 1863/4 odracza się na nie- 
okreśłony czas z powodów nieprzewidzianych, a od 
Towarzystwa niezależnych przeszkód. Wydział. 

Krosno. Prezesem Kasyna wybrano p. Szymona 
Matusiaka , dyrektora Beminaryum. Koło Towarzy- 
stwa Szkoły ludowej odbyło walne zgromadzenie, 
na którem wybrano prezesem profesora seminaryam 
p. Władysława Pietrzyckiego. — Bal, urządzony 
przez „Sokoia” unia 1 b. m., cteszył wię wiekiem 
powodzeniem. 

Aresztowania w Warszawie. Do „Słowa Pol- 
skiego“ donoszą z Warszawy: „W nocy z wtorku 
na środę i we środę przez cały dzień (28 sty- 
cznia) odbywały się w Warszawie rewizye i are: 
sztowania w sprawach natury polityczno-społecznej, 
Między innymi aresztowano dwu inżynierów (je- 
dnego wraz z żoną), asystenta politechniki p. Z., 
kilku studen tów, ukończonego słuchacza szkoły La- 
sknsa wraz z bratem, kształcącym się praktycznie 
w rzemiośle itp. Na zaznaczenie zasługuje w tym 
wypadka ta chyba tylko okoliczność, że jedna z 
rewizyj miała miejsce o 4 po południu, zaś droga, 
zakończona aresztowaniem, o godzinie 8 rano. Do- 
tąd rewizye i aresztowania odbywały się wyłącznie 
w nocy“. 


Zmarli. 
Ks. Michał? Momot, były długoletni proboszcz w 
Inwałdzie, zmarł tam wczoraj. 


Ze świata. 


Kronika warszawska. Morderstwo na własnej 
żonie popełnił młody 21-letni robotnik Antoni Strzał- 
kowski w mieszkaniu przy ulicy Kaczej. Pragnąc 
odwrócić ze siebie podejrzenie, sam zaaiarmował 
sąsiadów o wypadku. Przybyłym przedstawił się 
pełen ponurej grozy obraz. Wśród nderzającego 
nieładu ubogiej izby, leżał na środka podłogl trap 
młodej kobiety z okręconym około Bzyi ręcznikiem, 
z pokrwawioną twarzą, z rękoma z tyła skrępo- 
wanemi. Na łóżku spało snem niewinnym dziecko. 
Przed  przedstawicielami władzy wypierał się po- 
czątkowo Strzałkowski wszelkiej winy, jednakże 
gdy wszystkie podejrzenia wyraźnie oświadczyły 
przeciw niemn, przyznał się w drodze do areszta 
śledczego, iż on sam zabił swą żonę, do czego 
pchnąć go miały tiężkie warunki życia, 

Wylew Wisły, Z Warszawy donoszą pod datą 
wczorajszą: Już dawno nie zdarzyło się obserwo- 
wać tak wysokiego poziomn wody na Wiśle, jaki 
nastąpił podezas wczorajszego puszczenia lodów. 
Woda z pewnemi wahaniami ciągłe przybierała, aż 
około godziny 8 wieczór dosięgła stóp 20. Zator 
przy moście kolejowym nie nstępował jednak, wo- 
da zatopiła niżej położone miejsca Powiśla, zalała 
mieszsania parterowe niektórych domów na Ryba- 
kach, Bugaju, Maryensztadzie i doszła do takiej 
wysokości, że tu i owdzie po zalanych ulicach po- 
częły swobodnie krążyć łódki, Na brzegn przeciw- 
ległym woda wylała aż do wysokości dachu pocze- 
czekalni kolejki WWawerskiej, zatopiła park, Pelco- 
wiznę, Piekiełko, Żerań i część cmentarza staro- 
wierców. Niesiona wartkim prądem kra docierała 
do miejsc, które przed przyborem uznawano za zu- 
pełnie bezpieczne, a gdzie schreniono krypy i 8a- 
lary kąpielowe i poczała na nie mocno nacierać. 
Ciemność pochmurnej nocy i mgła utradniały oryen- 
towanie się w położeniu i ratunku, Ale ta mgła 
z drugiej strony okazała się dzielnym sprzymie- 
rzeńcem w walce z rozszalałym żywiołem. Kru- 
szyła twardość lodów, jaż i tak posiadających nio- 
wielką odporność; kra ściskana i parta prądem po- 
częła się rozsypywać i ginąć pod wodą, obszar zaą- 
toru koło mostu zmniejszał się powoli i wreszcie 
podsadzone wezbraną faią lody ruszyły i spływać 
zaczęły pomyślnie. Jednocześnie poziom wody ob- 


Kraków ul. Floryańska 7. Lwów Filia pl. Halicki 7. Jedyne dwa magazyny z krajowymi 
wyrobami. Gotowe ubrania od 9 zlr. palta od 14 złr. Na karnawał! Fraki-surduty od 25 złr. 
w najlepszym gatunku. 
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niżył się o stóp kilka i grożne niebszpieczeństwo 
minęło. Koryto rzeki już prawie się oczyściło z lo- 
dów, a śladami katastrofy są olbrzymie bryły lodu, 
które przybór złożył na obu brzegach daleko od 
linii regulacyjnej rzeki. 

Ks. Ludwika, jar twierdzą włoskie dzienniki, 
żąda z całą energią, ażeby ją dopuszczono do łoża 
chorego dziecka. Już kilka razy miała zwrócić się 
do swej rodziny w Salzburgu z prośbą o wyrobie- 
nie jej wolnej i bezpiecznej podróży do Drezna. 
Ks. Ludwika również wezwała do pomocy swojego 
adwokata w Genewie, Lachenala, który porozamie- 
wał się w tej sprawie z drezdeńskim obrońcą urzę- 
dowym księżny, drem Zehmem, Według doniesienia 
rzymskiego „Giornale dlialia" miała w Mentonie 
pomiędzy ks. Ludwiką a Gironem powstać g wałto- 
wna sprzeczka, którą słyszała słażba hotolowa. Gi- 
ron chciał przeszkodzić wyjazdowi ks. Ludwiki do 
Genewy. „Nenos Wiener Tagblatt* „otrzymał od 
swego genewskiego korespondenta wiadomość, że 
adwoka Lachenal, na pytanie, czy księżna rzeczy - 
wiście wybiera się do Salzburga, odpowiedział: „Nie 
mogę nie o tem powiedzieć: mege tylko simierdat 
że ks. Ludwika chce zasięgnąć mojej rady“. — 
W Salzburgu krążą wieści, ża ks. Ludwika przy- 
była tam jeszcze we środę, ale wieści te nie spra: 
wdziły się. 

Pismo „Rheinischer Courier“, które w sprawie 
ks. Ludwiki miewa dobre informacye, donosi, że 
pomiędzy dworem austryackim a w. księciem To- 
skany w Salzburgu powstało silne naprężenie sto- 
sunków. Obecny wielki ks. Toskany wie podobno, 
że następcy jego nie będą już używać tego tytułu, 
i że dwór austryacki ogłosi to oficyalnie. „Wielki 
ks. Toskany twierdzi, że cesarzowi Francisco wi 
Józefowi nie przysługuje prawo do odebrania ro- 
dzinie w. książąt Toskany tego tytułu, który jej 
został nadany przez kongres wiedeński. W prywa- 
tnem archiwam w. ks. Tuskany mają znajdować 
się dokumenty, dowodzące, że w T. 1866 „Hr. Beust 
zachęcał w. ks. Toskany, ażeby upomniał się u 
rządu włoskiego o tron toskański, Cesarz Franci- 
azek Józef o tym planie nie nie chciał wiedzieć i 
tak się wyraził: „Przyjąłem woię ladu w prowin- 
cyach włoskich; lud włoski rozstrzygnął i tak musi 
pozostać”. Cesarz austryacki zabronił ks. Toskany, 
Ferdynandowi IV, wszelkiej agitacy!, jak również 
postanowił następcom jego nie nadawać tytała w. 
kslążąt Toskany. y 

Proces o zamach dynamitowy. Dnia 30 wrze- 
śnia ubiegłego roku podłożył van der Meulen pod 
dom klerykalnego deputowanego Wiarta w Brakseli 
bombę dynamitową, która wybuchła i sprawiła zna- 
czną szkodę. Obecnie odbył się przed sądem przy- 
sięgłych w Brukseli proces przeciwko Meułenowi, 
który został skazany na 10 lat robót przymnso- 
wych, Przeciwko Cammaertsowi, którego Meulen 
podał jako współwinnego, zostanie ponownia pod- 
jęte śledztwo. 

Resztki cukru w kawiarniach. Pewien francu- 
ski podróżujący agent handlowy opisuje W liście 
do paryskiego dziennika „Temps* zwyczaj, który 
zyskał w Budapeszcie licznych zwolenników. „Go- 
ście , uczęszczający do kawiarni w stolicy węgier- 
skiej — pisze autor wspomnianego listu E cho- 
wają kawałki cukru, których nie zużyli, zamiast je 
zostawić na spodku, a po wyjściu z kawiarni wrzu- 
cają je do przeznaczonych na ten cel skrzynek, 
które umieszczone są na murach domów. zwłaszcza 
obok skrzynek pocztowych. Ilość zebranego w ten 
sposób cukrn wynosi nieraz na dzień kilkaset kilo- 
gramów. Pieniądze, uzyskane ze sprzedaży tego cu 
kru, idą na zakupno mieka dla ubogich dzieci. Ja- 
kie sumy możnaby zebrać w Paryżu z jego trzema 
milionami mieszkańców, gdyby ten zwyczaj został 
przyjęty*. Rzeczywiście w każdem większem mio- 
ście możnaby w tem sposób zebrać pokaźną kwotę 
na rzecz ubogich, albo zresztą w Krakowie mogliby 
goście cukier, nie zużyty w kawiarniach , wrzncać 
do specyalnych skrzynek. skądby go odnoszono do 
ladowych herbaciarń. 


Odznaczenie. Cesarz zamianował ks. Władysła- 
wa Grusza. proboszcza wojskowego w Krakowie, 
infułatem-prepozytem przy klasztorze św. Elżbiety 
de Szepesvaralija. 


Korespondencya redakcyi. 
W.: Dziękujemy. Nie potrzeba, 


Repertoar Teatru miejskiego. 
W sobotę 7 lutego: „Gniazdo rodzinne“ (występ Mo- 
drzejewskiej). ry 
W niedzielę 8 stycznia po południu: „Mieszczanie ; 
wieczór: „Wiele hałasu o nic“ (ostatni występ Mo- 
drzejewskiej). 


Z kalendarza. W sobotę 7 lutego: Romualda op. w.; 
w niedzielę 8 iutego: Jana z M. i Cyryaka m.; w po- 
niedziałek 9 lutego: Apolonii p. m. i Cyryla Aleks, b. 
w. dk j 

Wsohód ałońca 7 lutego 
zachód o godzinio 4 minut 41 
minut 33. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnis 5-go lutego 
dźdżysto; termometr doszedł vd + 2'4 do -+ 39 C. 

Barometr szedł w górę. 

Dnia 6-go lutego o godzinie 7 stan barometru 7538 
mm., termometru + 22 i 

Wiatr południowo-zachodni. 
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dahryelski (Krsysztofory, Kraków) sprze- 

łaje fortepiany najznakomitszej w Austry: 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


o godzinie 7 minut 08; 
dłegość dnia godziu 9 


Konkurs na operę polską. 

Zarząd Filharmonii warszawskiej ogłasza z 
tundacyi Konstantego Wołodkowicza konkurs 
ba napisanie opery, osnutej na tle poematu 
„Marya* Antoniego Malczewskiego pod warun- 
kami następującemi: A 

1. Opera ma zapełnić cały wieczór, a więć 
składać się z trzech lub czterech aktów. 

2. Muzyka mieć powinna charakter swojski 
z możliwem zużytkowaniem motywów ludo- 
wych przy zachowaniu cech ściśle etnografi- 
cznych. 

3. Libretto, którego plan wydrukowany bę- 
dzie w „Echu Muzycznem* i w odbitkach zło- 
żony w księgarni Grebethnera i Wolffa, może 
ulegać modyfikacyom dowolnym, byleby wię- 
ksza część tekstu oryginalnego poematu była 
użytą bez zmiany. W miejscach, przedstawia- 
jących trudności zastosowania muzyki i śpiewu 
do poezyi — należy użyć deklamacyi, by li- 


Balowe 


bretto, dla nieodbijania dorobionych "wierszy 
od poezyi Malczewskiego, było raczej ułożone 
prozą rytmiczną. 

4. Najlepsza z nadesłanych partytur otrzy- 
ma nagrodę w sumie 5000 rubli, przyczem 
dzieło nagrodzone pozostaje najzupełniejszą 
własnością kompozytora wobec scen i osób 
trzecich. 

5. Wyciąg fortepianowy nagrodzonej opery 
z tekstem wydrukowany będzie kosztem fun- 
datora przez zarząd Filharmonii warszawskiej, 
również na wyłączną korzyść kompozytora. 

6. Partytury orkiestrowe i fortepianowe, za- 
opatrzone godłem, takiem, jak i koperta za- 
pieczętowana , mieszcząca nazwisko i adres 
kompozytora, winny być nadsyłane pod adre- 
sem zarządu Filharmonii warszawskiej, najda- 
(ej do dnia 1 lipca n. st. 1904 r. 

7. Sądowi konkursowemu służy prawo po- 
czynienia na lepiej opracowanych partyturach 
uwag, dotyczących warunków scenicznych, in- 
strumentacyi i t. p. Partytura, w ten sposób 
poprawiona, będzie mogła współubiegać się o 
nagrodę w konkursie następnym, który będzie 
ogłoszony, o ileby na pierwszym żadna z nade- 
słanych partytur nie zyskała absolutnej wię- 
kszości głosów. 

8. Sąd konkursowy stanowić będą uproszeni 
przez fundatora pp.: Antoni Dvorzak, Leopold 
Kronenberg, Emil Młynarski, Zygmunt Noskow- 
ski i Władysław Żeleński. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— „Krytyka“, krakowski miesięcznik nankowo- 
społeczny, wykazuje w dwu pierwszych tegorocz- 
nych zeszytach , za styczeń i luty, wielkie ożywie- 
nie i aktualność treści, oraz usiłowania rozszerze- 
nia i ulepszenia wszystkich dotychczasowych dzia: 
łów pisma. Z celniejszych prac, w tych zeszytach 
zamieszczonych, wymienić należy 2 artykuły wstę- 
pne p. t.: „Nasza młodzież“ i „Dwie demokracye*, 
pierwszy, będący odpowiedzią na znaną tendencyjną 
broszurę Seriptora, wylewającą kubeł zimnej wody 
na wszystkie gorętsze porywy ducha i samodziel- 
ności myślenia naszej młodzieży, drugi — omawia- 
jący ewolucyę naszej demokracyi w dobie najnow- 
szej. Dalej zwraca uwagę piękna nowela Tetmajera 
„Na Podhalu“, zajmnjący artykuł p. K. Bajwido: 
wej o „Domach ludowych*, wytworna, ciętem pisa- 
na piórem sylwetka Jacka Malczewskiego przez St. 
Witkiewicza, krytyka „Wyzwolenia“ Wyspiańskiego 
przez Ostapa Ortwina , oraz studyum e pracach hi 
storycznych prof. Askenazego, w którem autor pracy 
tej, Paweł Szczerba, działalność naukową ruchliwe- 
go lwowskiego profesora charakteryzuje, jako sta- 


nowczy zwrot przeciw „szkole krakowskiej*. Młodą 


poezyę, której redakcya, czasem nadto skwapliwie 
i hezkrytycznie otwiera swe szpalty, reprezentują 
Maryla Wolska (D-mol). Wacław Wolski, W. Pe- 
rzyński, J, Żuławski (akt III „Dyktatora*), kryty- 
kę literacką J. Sten. W dziale krytyki znajdujemy 
surową ocenę dzisiejszego stanu krakowskiej sceny. 
Obfitej treści dopełałają przeglądy prasy polskiej i 
obcej oraz całego ruchu kulturalnego, zestawione 
informacyjnie i krytycznie zabarwione. — Jak z po- 
wyższego widać , „Krytyka* przoduje dziś ruchli- 
wości} naszym miesięcznikum. 

— „Wyzwolenie“, nowy utwór sceniczny Stan. 
Wyspiańskiego, poczyna Żywo interesować nasz li- 
teracki ogół. Pojawiło się już kilka rozbiorów kry- 
tycznych tego niezwykle oryginalnego, pełnego sym- 
bolów i niedomówień dzieła, których autorowie usi- 


łują odkryć myśl przewodnią i zasadniczą poety. 


Pierwsze takie sprawozdanie zamieścił „Naprzód* 
w 3 feletonach, pióra St. Haeckera. 
zaś pomieszcza „Krytyka“ wrażenia o utworze Wy- 
spiańskiego pióra St. Orrtwina, a w „Przeglądzie 
powszechnym* rozbiera krytycznie „Idaę narodową 
w „Wyzwoieniu** dr Leopoid Caro. 


Ostatnie wiadomości. 

— W Sejmie węgierskim przyszło do 
ostrego starcia pomiędzy posłami hr. Andras- 
sym a Ratkayem z partyi niezawisłości. 
Gdy Andrassy bronił niemieckiego języka w ar- 
mii, Ratkay zarzucił mu w okrzyku brak pa- 
tyotyzma, na co Andrassy odpowiedział, że po- 
gardza ludźmi, którzy podają w wątpliwość 
jego patryotyzm. Wskutek tego zajścia Ratkay 
wyzwał hr. Andrassego na pojedynek. 

— Na wezorajszem posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego była znów 
ożywiona dyskusya polska. Rozpoczął ją poseł 
socyalistyczny Ledebur ostrą krytyką mowy 
malborskiej Wilhelma II. Jakkolwiek hr. 
Bülow raz jeszcze znaznaczył, że kwestya 
polska nie należy przed forum parlamentu, pod- 
ją} materyę, poruszoną przez Tedebura , poseł 
polski Głębocki i tak dosadnie napiętnował 
taktykę i politykę rządu, że trzykrotnie przywo- 
łany został za to do porządku. 

— W Sejmie pruskim rozprawiano 0 
sprawie landrata Willicha, o której plsał 
korespondent nasz z Poznania. 

— Antipolskiego dodatku do pen- 
syi domagają się także urzędnicy Rzeszy nie- 
mieckiej na kresach wschodnich. Z funduszu, 
uchwalonego przez Sejm pruski. pobierać będą 
dodatek tylko urzędnicy pruscy. — „Deutsche 
Post Zeituug* wyraża nadzieję, że i parła- 
ment uchwali fundusz na podobne cele. — Ce- 
sarz Wilhelm ofiarował z funduszów dyspozy- 
cyjnych korpusom poznańskiemu i zachodnio- 
pruskiemu po 50.000 marek na zapomogi dla 
oficerów, rzekomo również „gnębionych przez 
Polaków“, 

— Prusacy boją się, jak wiadomo, 
nietylko Boga, ale także i to może w 
większej jeszcze mierze — Polaków. Ilustruje 
to wymownie następująca wiadomość „Górno- 
ślązaka* z Gliwic na Śląsku. W niedzielę 
miało się tam odbyć na sali „Nowego Świata* 
polskie przedstawienie amatorskie, nrządzone 
przez Towarzystwo „Harmonię* z Szobiszowic. 
Ponieważ zarząd podał tylko nazwiska amato- 
torów bez bliższego wymienienia ich stanu i 
miejsca zamieszkania, policya w osta- 
tniej chwili zakazała przedstawienia. Ludność 
nie wiedząc naturalnia o tem, przybyła na 
przedstawienie bardzo licznie, a gdy ją zawia- 
domiono, że przedstawienia nie będzie, roze- 
szła się spokojnie. Policya atoli spodziewała 
się jakichś nadzwyczajnych zajść, bo nietylko, 


Równocześnie 


NOWA BEFO HK M 


że przed „Nowym Swiatem* zebrała się wielka 
liczba policyantów, ale także trzymano w po- 
gotowiu 60 żołnierzy z załogi gliwickiej z ofi- 
cerem i kilku podoficerami na czele. 


Xronika lwowska. 
Lwów, 6 lutego 
Usiłowany zamach. Ślusarz kolejowy Nowoslei 


ski, który, według zeznania ślusarza Źelecnowskie- 
go, strzelał doń 
potem zniknął, zgłosił się wczoraj dobrowolnie do 
nolicyi i 
Zamknięto go w areszcie, śledztwo w toku. 


we wtorek zrana z rewolweru, a 
całą sprawę przedstawił nieco inaczej. 


0 łapownictwo. Przed zwykłym trybunałem to- 


czyła się rozprawa przeciw Józefowi Lifschitzowi, 
naczelnikowi kancelaryi III oddziała sądu powiato- 
wego sekcyi [ we Lwowie. Akt oskarżenia zarzuca 
mu łapownictwo, Jak stwierdza cały szereg świad- 
ków, przesłacnanych w sądzie śledczym, odkąd Lif- 
schitz objął swe urzędowanie w sekcyi I, każda 
strona, której zależało na szybkiem wyekspedyowa- 
nin sprawy, musiała się opłacić Lifschitzowi. Datki 
bywały rozmaite , normalnie jednak wahały się po- 
między 2 a 4 koronami. Akt oskarżenia przedsta- 
wił szczegółowo kilka jaskrawych wypadków nada - 
żyć Lifachitza. Z Lifschitzem zasiedli na ławie oskar- 
żonych Efroim Katz i Majer Klapper , oskarżeni o 
zbrodnię oszustwa, popełnioną przez złożenie fałszywych 
zeznań na korzyść Lifschitza. Przesłuchani wczoraj 
świadkowie zeznali, że musieli opłacać się Lifschi- 
tzowi w sprawach urzędowych, Na ostatka słucha- 
nym był Markus Streicher; zeznania jego były je- 
dnak sprzeczne z 
dlatego prokurator postawił wniosek na uwięzienie 
Streichera za fałszywe zeznania, na co trybunał się 
zgodził, i Streichera odprowadono do więzienia śled- 
czego. 


zeznaniami innych świadków i 


Po przeprowadzonej rozprawie zapadł wczoraj 


wieczorem wyrok uwalniający Lifschitza od winy i 
kary. Prokuratorya zgłosiła zażalenie nieważności. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 
W sobotę: „Carmen“ (występ p. Bel Sarel). 
W niedzielę popołudnia: „Dyktator“; wieczór: „Halka“. 
(Telefonem 6 lutego). 


Lwów. Ważną dla rozwoju miasta uchwałę 
powzięła wczoraj Rada miejska. W myśl refe- 
ratu dra Lisiewicza uchwalono za cenę 213 
tysięcy koron zakupić realność „Żelazna Wo- 
da“ z doskonałym stawem kąpielowym, grun- 
tami budowlanemi. ogrodami, cegieinią; razem 
cały obszar ma około 80 morgów, z tego 13 
morgów od ulicy Dwernickiego zaraz przyda- 
tnych jest pod bndowle. 

Po referacie r. B. Lewickiego przeznaczono 
8 tysięcy koron dla „Związku Tow. soko- 
lich“ na cele urządzenia zlotu sokolskiego we 
Lwowie w miesiący czerwcu b. r. 

Lwów. Otwarcie ruchu na linii dojazdowej 
z dworca Podzamcze do rzeźni i objęcie jej 
przez kolej państwową, nastąpiło wczoraj. No- 
wo otwarty dworzec nosić będzie miano Lwów- 
Rzeźnia. 


wiadomości „N. Ketormy'' 


z dnla 6 lutego. 


Paryż. „Matin* donosi z Caracas pod datą 
wczorajszą, że w Wenezueli objawia się agita- 
cya przeciw Bovenowi, któremu prezydent Ca- 
stro udzielił pełnomocnictwa. Pisma ulotne, ror- 
rzucane po Wenezueli, dowodzą, że tylko kon- 
gres stanów wenezuelskich może obcokrajowców 
przyjąć do służby weneznelskiej. Pełnomoctwo, 
jakiego udzielił Bovenowi sam prezydent Castro, 
jest nieważne. 


Wybory do Rad powiatowych. 


Lwów. Prezydyum namiestnictwa rozpisało 
nowe wybory do Rad powiatowych. 

W powiecie grybowskim dla grupy gmin 
wiejskich na 18 marca. dla grupy gmin miej- 
skich na 19 marca, dla grupy najwyżej opo- 
datkowanych z kategoryi przemysłu i handlu 
na 23 marca. zaś dla grupy większych posia- 
dłości na 24 marca. 

W powiecie wadowicekim: dla grupy gmin 
wiejskich na 16 marca. dla grupy gmin miej- 
skich na 18 marca, dla grupy większych po- 
siadłości na 20 marca. 

W powiecie brzeskim: dla grupy gmin 
wiejskich na 23 marca. dla grupy gmin miej- 
skich na 24 marca, dla grupy większych po- 
siadłości na 26 marca. 


0 gimnazyum i sąd. 

Wiedeń. Bawi tu deputacya miasta Gorlic, 
złożona z burmistrza Radomyskiego oraz 
radców miejskich Jubczyńskiego i Sterna i 
czyni starania w sprawie gimnazyum i budowy 
nowego sądu w Gorlicach. 


W sprawie handlu wódką. 


Wiedeń. Dziś odbyło się posiedzenie komisyi 
przemysłowej, na którem radzono głównie o $ 2 
ustawy przeciwko opilstwu. Pos. Pie- 
pes-Poratyński żądał, ażeby kupcom 
wolno było i nadal sprzedawać wódkę w na- 
czyniach zamkniętych mniejszych o zawartości 
0'7 litra, dalej, ażeby czyniono różnicę między 
fabrykantami a zawoduwymi wytwórcami 
wódki (gewerbsmaessige Erzeuger). — Mowca 
wniósł, ażeby pierwszym, a więc fabrykantom, 
wolno było sprzedawać wódkę w zamkniętych 
naczyniach, począwszy od 2 litrów zawartości. 
Wniosek ten poparli posłowie Weisskirchner i 
hr. Dehn, natomiast sprzeciwił mu się pos. Da- 
wid Abrahamowicz, który wyraził obawę, 
że takie rozszerzenie sprzedaży może zaszko- 
dzić propinacyi w Galicji. 

Komisya uchwaliła odesłać wniosek ten do 
podkomisyi, do której w miejsce posła Do bo- 
szyńskiego, który z udziała w niej zrezy- 
gnował, wybrano posła Abrahamowicza 
Dawida. 


Zaprzeczenie Loehninga. 
Berlin. Były dyrektor ceł, Loehning, ogłasza 


w pismach berlińskich dłuższe oświadczenie, 


w którem przeczy wywodom miuistra Rhein- 


było jedynie małżeństwo z córką byłego feld- 
webla i że padł ofiarą kastowości towarzy- 
skiej wyższych pruskich sfer urzędniczych. 


Ruch rewolucyjny w Rosyi. 

Londyn. Petersburski korespondent „Time- 
su“ donosi, że w południowej Rosyi szerzy się 
coraz bardziej i coraz widoczniej groźny rach 
socyalistyczny. Niewidzialne jakieś ręce roz- 
rzucają po kraju tysiące odezw, wzywających 
do rewolucyi. W Kijowie, Odessie i Charko- 
wie panuje silne wrzenie. — Korespondent 
mniema na podstawie dobrych informacyj, że 
bliskiem jest ogłoszenie stanu oblężenia w po- 
łudniowej Rosyi i zaprowadzenie rządów woj- 
skowych Władze cywilne bowiem są zupełnie 
bezsilne wobec tego ruchu. 


Rychła skrucha. 

Wiedeń. „N. Wien. Tagblatt“ dowiaduje się. 
że księżna Ludwika zwróciła się do swej ma- 
tki, wielkiej księżnej Toskańskiej, z zapyta- 
niem, czy może się do niej zbliżyć. Na zapy- 
tanie to otrzymała odpowiedź bardzo serdeczną, 
że znajdzie u marki zawsze przychylne serce. 
jeśli tylko usłucha głosu rozsądku. Listu żela- 
znego do powrotu nie potrzebuje w Austryi, 
gdyż pobyt w tem państwie nie został jej wzbro- 
niony; zamknięte są dla niej jedynie granice 
Saksonii. Dalej otrzymała księżna zapewnienie, 
że jeśli tylko sama podróżować i żyć zechce, 
nie zostanie postawiony wniosek o ukaranie 
jej za złamanie wierności małżeńskiej. Skoro 
tylko ma szczerą chęć zerwania obecnego sto- 
sunku, droga do Salzburga stoi jej otworem. 

„N. W. Tagblatt“ dowiaduje się również, że 
księżna od pewnego czasu okazuje głęboką skru- 
chę. Ogarnął ją wielki smutek i żal za tem co 
straciła, tak, że jest bezustannie bardzo przy- 
gnębiona. Przyczynia się do tego także ta oko- 
liczność, że po bliższem poznaniu Giron nie 
wywiera na nią już tego uroku co dawniej. 
Rozwodu w każdym razie nie uzyska, za mąż 
powtórnie wyjść nie może, a na protestantyzm 
sama nie chce przejść. 

Między postępowaniem dworu wiedeńskiego 
a saskiego względem księżnej wielka zachodzi 
różnica. Praw arcyksiężniczki dotychczas jej 
definitywnie nie odebrano, lecz ją tylko zasu- 
spendowano. Powrót do Austryi nie jest jej 
więc wzbroniony, może tu zamieszkać, gdzie 
jej się podoba. a bynajmniej nie jest wyklu- 
czynem, Że z czasem. po zerwanin z (Girone, 
także prawa arcyksiężnej wrócona jej zostaną. 
Natomiast w Saksonii straciła już wszelkie 
prawa — a nawet prawa obywatelstwa ma się 
wyrzec w zamian za apanaże. 

Lipsk. Adwokat księżnej Ludwiki. Zehme, 
wyjechał do niej do Genewy, gdzie przyjdzie 
niezawodnie do ważnej decyzyi w sprawie 
księżnej. 


Strejki w Hiszpanii. 


Madryt. Na radzie koronnej zawiadomił pre- 
zydent ministrów Sylvella. że dotychczasowym 
usiłowaniom anarchistów, zmierzającym do wy- 
wołania strejku. zdołano zapobiedz. 

Barcelona. Robotnicy, strejkujący w Reus, 
dopuszczają się gwałtów. Zandarmerya kilka- 
krotnie interweniowała, używając bropi. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu wniósł 
interpelacyę poseł Mernnowicz z żądaniem 
oddania galicyjskim drukarniom dostawy 
druków dla sądów galicyjskich. 

Poseł Hauck wniósł interpelacyę w sprawie 
udziału muzyki wojskowej w uroczystościach 
Towarzystwa Komeńsky'ego. 

Poseł Fressl domaga się otwarcia dysku- 
syi nad odpowiedzią prezydenta ministrów na 
ostatniem posiedzeniu. 


0 reformę regulaminu. 


Po przystąpieniu do dalszego ciągu dyskusyi 
nad wnioskiem o zmianę regulaminu 
Izby zabrał głos poseł Kramarz. Polemizu- 
je on najpierw z wywodami posła Pernerstor- 
fera. Twierdzi. .że zmiana regalaminu.w dro- 
dze nagłego wniosku jest dopuszczalną. Ped- 
nosi z uznaniem wywody mowcy stronnictwa 
niemiecko-ludowego. które podniosło koniecz- 
ność uszanowania dla prezydyum ze strony po- 
słów. Objaw ten datuje się od czasów obstruk- 
cyi czeskiej. — Mowca wykazuje konieczność 
zmiany regulaminu, w sprawie interpretacyi 
którego wytworzyła się cała literatura. 

Kramarz wywodzi dalej. że zmiana regula- 
minu może tylko nastąpić w porozumieniu ze 
wszystkiemi wielkiemi stronnictwami, na które 
spada także odpowiedzialność. Mowca polemi- 
zuje z wywodami posła Grossa i protestuje 
stanowczo przeciw tonowi, w jakim Gross prze- 
mawiał, twierdząc, iż nadużyciem jest, jeżeli 
ktoś w parlamencie mówi innym, aniżeli nie- 
mieckim językiem. Nie jesteśmy w niemieckim 
parlamencie (oklaski u Czechów). Jesteśmy w 
Radzie państwa, w której reprezentowane są 
wszystkie królestwa i kraje i wszystkie naro- 
dowości. Dopóki nie będzie nam zabronionem 


przemawiać w naszym języku ojczystym, chę-|4 


tnie gotowiśmy się posługiwać językiem po- 


średniczącym. Od chwili jednak, gdyby zabro- |4/ 


niono nam używać języka ojczystego. nie mó- 
wiłbym tutaj inaczej, jak tylko po czesku. — 
Tak samo postąpiłyby także i inne narodowo- 
ści. W uszanowaniu innych języków zawartą 
jest najlepsza droga do rozwiązania wszystkich 
trudnych kwestyj a także i kwestyi regulami- 
nowej. 

Mowca zwraca się w dalszym ciągu przeciw 
obstrukcyi. Wogóle Czesi życzą sobie takiej 
zmiany regulaminu, któraby uniemożliwiała 
wszelką obstrukcję. 

Obstrukcya występuje dzisiaj już wszędzie, 
nietylko w walee o prawa narodowe, lecz tak- 
że i w walce ekonomicznej, jak się to poka- 
zało Świeżo w sprawie cukrowej. Jeżeli pano- 
wie chcecie zapobiedz absolutyzmowi i nie do- 
puścić do wzrostu żywiołów radykalnych, a u- 
szanować żywioły umiarkowane, powinniście 
umożliwić taką zmianę regulaminu. któraby u- 
| niemożliwiła wszelką obstrukcyę. Tylko do ta- 
| kiej zmiany regulamin Czesi gotowi są się przy- 


babena i oświadcza, że przyczyną dymisyi jego czynić. 
Koszule, Krawaty, Kamizelki, Chusteczki jedwabne, Klaki, Lakiery 
poleca Skład kapeluszy Zdzisława Zdanowicza w Krakowie. Sławkowska L. 8. 
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Prez. min. dr Koerber oświadcza, że rząd 
w razie, gdyby został do prac komisyi regu- 
laminowej zaproszony, chętnie weźmie udział, 
albowiem już kilkakrotnie dowiódł, że zależy 
mu wiele na tem, aby Izba zdolną była do 
pracy. Co się tyczy ustawy z 12 maja 1873 
o regulaminie, to niema żadnych trudności, 
aby dotyczące prace przedwstępne wkrótce już 
zostały ukończone. W przedłożeniu swojem 
rząd określi swoje stanowisko w sprawie zmia- 
ny regulaminu. 

P. Sustersicz zapowiada, że jego stron- 
nictwo gotowe jest wziąć żywy ndział w obra- 
dach komisyi, życzy sobie bowiem, ażeby wszel- 
ka obstrukcya stała się niemożliwą. 

Poseł Ludwiksdorf ubolewa, że Izba sta- 
je się nieraz widowiskiem scen, które wiek- 
szość posłów potępia. Jest to poniżeniem w o0- 
czach ludzi wykształconych. Kiub mowcy jest 
za odesłaniem wniosku do komisyi. Co do roz- 
maitych trudności jakie w doprowadzeniu re- 
formy regulaminu nastręczać się mogą, to ko- 
nieczneln jest tutaj porozumienie się stronnictw. 
Wierno-konstytucyjua wielka własność przy- 
czyni się do tego porozumienia. 

Poseł Choc przemawia po czeska. 

= Chocu zabrał głos poseł Dzieduszy- 
cki. 
a a EE 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochoazą od 
Redakcyi). 


Dr Aleksander Spett 
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kancblaryę adwokacka w Skawinie. 


Aptekarza Neumeiera 


WH Apotheker Neumeiers 


JAsth m 2: Pulver 


(isarillos 
ohne Papier, 
proszki przeciw ASTMIE 
i „Cigarillos* bez papieru, 
przetu dla płuc mieszkodliwe. Przez lekarzy polecone. 
Od wielu lat znane jako dobre, skuteczne. 


Dostać można w aptece Szymona Haya we Lwowie, 
_Oryginaina dawka proszków 2 kor. 
2771 8 0 Karton „Cigarillos“ 2 kor, 
Aptekarz Neumeier, Frankfurt n. M 


Znak wypalony na korku 


w Gelu — 7go e SZGZAWJ 
grea” | |MALTONIS HER ei 
fałszowa- 
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Mattoniego. 


Poleca się 
"Mi ag gii naprzeciw teatru 
Hotel „Victoi la miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 


miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo: 
ne od 2 koron wzwyż. 279 


Kursa telegraficzne 

Wiedeń, 6 lutego. Zamknięcie giełdy o g. 330, 

Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 70025. 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 747—, Akcye 
Anglobanku 27925 Akcye Unionbankz 555*—, Akoye 
Lńnderbanku 40950. Akoya Bankvereinu 474—, Akcye 
Bodenoredit 956 —. Akcya Galicyjskiego Bankn hipote- 
oziego -——, Akoye kolei państwowych 65950. hkoye 
kolei 'poładniowoj 57:50. Akoye N. Tramwaye lit. A, 
——, Akoye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lei Klbethal 45550. Akcye kolei Północnej — —. Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej 588'--. Akoye Alpiny 39560. 
Akcye Rima Muranyi 49450. —ą Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1645. Akoye fabryki broni 340 — 
Akoye tureckie tytoniowe 354:—, Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 9960. Renta majowa 100-60. Aastryaoka 
renta koronowa 101'50. Węgierska renta koronowa 99 55 
56 l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9870. 
40/, Listy Banku krajowego 99°90. 4'/,%/, Listy Banku 
krajowego 103:—, 40%/, Listy Banku hipotecznego 99'—. 
4'/,0/, Listy Banku hipotecznego 102% —, 50/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 11055. 4%, Galicyjskie obligaoye pro- 
pinacyjne 100—, 49/, (łalicyjska pożyczka krajows z ro 
ku 1893 10010. 49%/, Pożyczka miasta Lwowa 97'16. 
Losy tureckie 121-775, Marki 117:07. Rable 253—, 

Usposobienie: Po początkowsm osłabieniu zamknięcie 
słabe. Kredyty i koleje państw. vżywione. 

Cukier 21:56 (stały), spirytus 38:60 (nie zmieniony). 
nafta nie zmieniona. 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 6 iutego 1903 r. godzina I w poładnie. 
Korony 
L Walsty płacą żądają 
Kubie papiorowe. . . « « « «. « « i 252 50 -454 — 
Marki niemieckie . . . « . « « « . 116 75 117 25 
Franki papierowe . . . . « « « » o 86 20 95 60 
Dwudziestofrankówki w złocie - è 19 05 19 15 
il. Listy zastawao. 

B'/, Listy zastaw. prom. Banku hipoś, 111 — 112 — 
4*,,”/, Listy zastawne Banku hipoteos. 101 50 104 50 
UA : a > ź 48 50 99 Bu 
4/07 Listy zastawne Banku krajow. 102 25 108 25 
y o . = » LJ a3— _ HDD == 
40/, Listy zant. gal. Tow.kred.złem.nieok. 18 25 — — 
BIE (MAG a Ls „ 4l-letnie 98 75 — — 
h a » = >» >» »56-letnie 98 26 99 — 
il. Obligaoys l peżyozki. 
4°/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 99 50 100 50 
4°/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 89 50 100 50 
40/ = miasta Lwowa sa 6 25 97 60 
Alla 1 p A i 101 50 10% 26 
LA Obligacye komunalne Banku kraj. 102 75 103 50 
VAN à s 101 76 102 75 
4'e „ kolejowe . . «. « »« « » 89 — 100 — 
IV. Leay. 

Losy miasta Krakowa . « » « « » i N6— go = 
V. Akoye. 

Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 532 — 54% — 
5 Galic. dia h. i p. w Krak. — — — — 

š „ Lwów-Czerniowoe-Jassy. 585 — 656% — 
VI. Pubilozne zapisy długa. 

4*/,/o wspólna renta pap. . . 100 50 101 — 
mA 5 „  Brebrna 100 50 101 — 
4'/, renta koronowa austryacka . . . 10150 102 — 
40/4 3 5 węgierska . . . 9950 lu — 
40/, renta austryacka w zioele. . . . 121 — 121 50 
40/5 „ węgierska w złocie . . . 121 — 121 50 
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Sobota, 7 Lutego 1903. 


Celujący uczeń 
VI. klasy gimnazyalnej poszukuje lekcyi. 


Warunki przystępne. — Zgłoszenia pod adr.: 
Z. Z. poste restante Krakow. 489 1 2 


Miody, mieligentny człowiek, 


żonaty, dzielny handlowiec - kancelista, 

usilnie prosi o jakiekolwiek 

zajęcie. — K. W. 333, p. r. Kraków. 
491 10 


Grzyby młodziutkie, 


same małe główki, we winnym occie i korze- 
niach marynowane , wielka baryłka złr. 450, 
oraz grzyby suszone przednie, drobne, białe, 
z poręczeniem czyste, l klgr. za złr. 320 — 
wysyła-wszędzie za zaliczką: Antonina Koste- 
lecka ve Svratouchu 175, p. Svratka (Czechy). 


488 1 2 
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sukien i okryć damskich 


Elżbiety Banachowskiej 


2 WATSZAWJ, +" * 


Kraków, ul. Czysta 21, parter 
SWOBSGOGE 


Pół kilo pierza gęsiego 
tylko GO ct. 


Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
tesame w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt. pakietach próbnych 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowem. J. Krasa, 
handel pierza, Smichov pod Pragą. 


Wymiana dozwolona. — Upraszam 
o dokładny adres. 487 


M e a 


K. IGO OOO 


główna wygrana 
trzech ciągnień dnia 16 lutego 


i 2 marca 1903 r. 
Los ziem. udział w grze l.em. z 1880, 
Węgierski los czerw. krzyża, 
Los Bazylika, 

Los Jó-sziv (Dobrego serca). 
Wszystkie cztery losy na 32 rat 
miesięcznych po kor. 4—. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 


zapłąceniu pierwszej raty. Listy ciągnień 
„Neuer Wiener Mercur“ za darmo. 


Kantor wymiany 
Otto Spitz, Wiedeń, 
483 Stadt, Schottenring Nr. 26. 15 


Pomocnika i praktykanta 
poszukuje handel bławatny Józefa 


Polza w Jarosławiu. 459 4 6 


Realność przedmiejska, 


piętrowa, w pięknem położeniu, w pobliżu 
tramwaju elektr., z ogrodem i placami bado- 
wlanemi, stajnią i wozownią — do sprzedania 
pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Zgłoszenia pod Nr. 482 przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Reformy.“ 482 2 30 


Ogłoszenie. 


W krajowej szkole ogrodniczej 
w Tarnowie rozpoczyna się rok 
szkolny 1908/1904 w pierwszych 
dniach kwietnia 1903 r. 

Celem krajowej szkoły ogrodni- 
czej w Tarnowie jest: teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie młodzie- 
ży na ogrodników uzdolnionych do 
prowadzenia ogrodów wiejskich. 

Do szkoły tej może być przyjęty 
każdy kandydat, który: 

1) wykaże się, że przynajmniej I5 
rok ukończył, że odbył z do- 
brym postępem naukę obowiąz- 
kową w szkole ludowej, że jest 
umysłowo i fizycznie zupełnie 
zdrów i uienagannych obyczajów ; 
w terminie przez Dyrekcyę ozna- 
czonym złoży egzamin wstępny 
służący do ocenienia, czy kan- 
dydat jest wogóle dostatecznie 
rozwinięty umysłowo, ażeby mógł 
korzystać z nauk w tej szkołe 
udzielanych. 345 3 8 
Kaudydaci, który odbyli przynaj- 
mniej jednoroczną praktykę ogro- 
dniczą, a uczynią zadość powyż wy- 
mienionym warunkom, mają pierw- 
szeństwo do przyjęcia przed innymi. 

Koszta utrzymania ucznia w za- 
kładzie wynoszą 330 koron rocznie. 
Synowie ubogich rodziców mogą być 
przyjęci na koszt funduszu krajow. 

Każdy wstępujący do zakładu po- 
winien być zaopatrzony w dostate- 
czną bieliznę i dobre buty juchtowe. 

Podania o przyjęcie wnosić należy 
najdaiej do I5go marca 1903 r. do 
Dyrekcyi krajow. szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie, która na żądanie udzieli 
wszelkich bliższych wyjaśnień. 
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anrobawane przez 
w Paryżu, adoptowane AE 
przez Formularz on tę z, J 
cionowane przez radę 
Medyczną w Petorsburgu. 
©: żelaza, pigułki te skutkują wyłą uie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, któ. : wywo- 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
© wLeucorrhóe didłych upławach), w zę 
norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
© organicznej etc. Ostatecznie podają one 
/Q czaj silny, do podżywiania organizmu i do ga 
PE zgi 7 konstytucyi limfatycznych, s 
(=) B. — Jod nieczystego lub zepsutego © 
drzaźniającem. Jako dawód czystości i 
Z oe Ności prawdziwych Pigmek ga 
srebrze i padpis nasz ni- ae 
® niniejszy położony u spo- PllanzancoB 
a 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, 
0000006000000000000 
a = 
Ostrzezenie. 
Fabryka likierów Jarzębiaku i Jarzę- 
bniku zawarła przez swego peinomocni- 
ka adw. Dra Leopolda Caro w Krakowie 
likierów pod firmą A. Schwanenfeld w 
Tarnowie układ, w którym fabryka A. 
do swoich wyrobów, a w szczególności 
do Jarzębiaku i Jarzębinki używała e- 
łudząco podobnych do rejestrowanych 
etykiet i opasek używanych od szeregu 
bniku; niemniej uznała, że używane 
przez nią etykiety i opaski zdolne są 
nia wyrobu w błąd wprowadzić. Ponie- 
waż fabryce likierów J. Ces. Wys. Arc. 
w myš! 3 24 ust. o markach ochron- 
nych, przysługuje prawo pociągnięcia 
każdego, kto towary łudząco podobną 
etykietą do etykiety przez prawo chro- 
sanej zaopatrzone, świadomie w obrót 
wprowadza lub ma na sprzedaż — 
ców przed wprowadzeniem w obrót lub 
sprzedażą Jarzębiaku i Jarzębinki za- 
Schwanenfelda łudząco podobnemi do 
etykiet „Jarzębiaku* i „Jarzębinki* na 
Rainera w Izdebniku, chociażby flaszki 
te przed datą powyższej umowy przez 
przeciwnym razie Dyrekcya fabryki 
byłaby zmuszoną w drodze sądowej 
stąpić. Samo się przez się rozumie, że 
do nowych etykiet i opasek firmy 
łożonych i do naszych zgoła niepodo- 
bnych, tudzież do flaszek temi etykie- 
żemie się nie odnosi. 474 2 8 
Fabryka likierów Jarzebiaku i larzębinki 


Akademią medyczna 
cialny francuzki, sank- SS 
3 Posiadające równocześnie własn /ciJodu 
łuje zarodek skroiuliczny |puchliny. zatka- 
© 
bezskutecznem; w Ghlorozie (bladaczce), 
we regularności) w Suchotach, w Syńlis 
© lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
rui lub osłabionych. 
@ żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
Blancarda, żądać należy, naszą „pieczęć na 
[e] du zielonej etykiety. 
Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 © 
260 
binki J. Ces. Wys. Arc. Rainera w Izde- 
_ |dnia 28go listopada 1902 r. z fabryką 
Schwanenteldia w Tarnowie uznała, że 
tykiet i opasek nierejestrowanych, a 
lat przez Are. fabrykę likierów w Izde- 
temsamem publiczność co do pochodzer 
Rainera w Izdebniku, jak każdej innej, 
do karno - sądowej odpowiedzialności 
nionej i do rejestru handlowego wpi- 
ostrzega ona niniejszem panów kup- 
opatrzonych etykietami z fabryki A. 
flaszkach wyrobu fabryki likierów Are. 
pp. kupców były zakupione. gdyż w 
przeciw tego rodzaju odbiorcom wy- 
Schwanenfeld, nam do aprobaty przed- 
tami zaopatrzonych, powyższe ostrze- 
J. Ces. Wys. Arc. Rainera w lzdebniku. 
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Wiedeń, 
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Bank austryacko-wepersk 


Za drugie półrocze 1902 r. (+7 kupon dywidendowy). 
przypada na każdą akcyę Banku austryacko - węgierskiego 
dywidenda w kwocie: 


dwudziestu ośmiu koron, 


która wypłacać będą od 4 lutego b. r. począwszy, zakłady 
ołówne Banku w Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż wszystkie 
filie Banku austryacko - węgierskiego. 


dnia 5 lutego 1905 r. 


BANK AUSTRYACKO-WEGIERSKI. 


Biliński, 
gubernator, 
Wolfrum, Pranger, 


Księgarnia D. E. Friedieina 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 17, telefon Nr. 452 — poleca: 


= Najnowsze tańce == 


OEE "NF" 
Karola Bobrzyńskiego op. 4. „Jak dawniej”, 
à 5. Mazury. . . . . WEJ _E 
451 3 6 


mazury na fortepian. K. 1:50 
1-50 


» ty » 


Do spe we wszystkich Eioderniach: 


Największy Zakład pogrzebowy 


Jana W o ln e g o 


Jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład przy ul. św. Tomasza 1. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 331. — Filia przy ul. Kopernika 1. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na ządanie spłata ratami miesięcznie. 102 3 0 


Bierze się w razie potrzeby na kawałeczek cukru 30 do 40 kropli 


Balsamu A. Thierrego 


ażeby wywołać przenikające wewnętrzne przeczyszczenie, i używa się 
tego balsamu nietylko wewnętrznie , ale także i zewnętrznie, ażeby 
osięgnąć działanie , zapaleniu. zapobiegające. — Prawdziwy tylko z zie- 
lonym znakiem ochronnym zakonnica, we wszystkich cywilizowanych 
państwach zarejestrowanym, i kapslowem zamknięciem, na którem 
wyciśnięte są słowa : Jedynie prawdziwy. Pocztą opłatnie 12 małych 
lub 6 dużych flaszek 4 korony. — Apteka pod „Aniołem Stróżem' 
A. TBEIERREGO w PREGRADA poa Ronitsch - Sauerbrunn. 

Uważać na powyższe znamiona prawdziwości. 138 23 | 


Bardzo velka ilość Oig 
osób polepszyła swoje zdrowie ą 
i takowe uirzymuje przez używanie 


$ Srodek popularny od disgo czasu, @kono- 
$ muczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się É 
; zastusować prawie we wszystkich chor obach chro- 
£ nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe $ 
» katary, aite, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, gy 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, wj 
wszetkich zapaleniach, mdłościach, anera l, ziem 
trawieniu i powolnem fankcyonowsniu żołądka. i 
*> MP | zm 
VK PIZUŁKI CAUVIN sę donożyna we 
waegatich więkczyjci aptekach hoista, g 

DA w PARYŻU 3 

OST Faubourg Bain Denis, 147 
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Przedsiebiorstwo przewozi $ $ 


1 transportu mebli , 


Józef J. Leinkauf 5 


pić ri 


Przedsiębiorstwo 
król. 


|| dowozowe ces. g ) 
|| austryackich kolei {u wów. PLAC SMOLKI 3, ? 
$ i POLECA € 
G) państwowych. 

K) Spedycye wszelkiego nowe sprowadzane 

P 3129 rodzaju. 2 52 0 Z Y ME B L 0 WE. 
tocososoooeoOO0GG0GS0oSG0000 | 
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(Tłómaczenie). 


0999099999, 


generalny radca, generalny sekretarz. 


(Przedruk nie będzie płacony), 


09992222: 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 


marca 1903 r. 


z jednoroczną sądową 


Dr. praw i 3th - roczną adwoka- 


cką praktyką, poszukuje posady koncypienta 

od 1 marca iub 1 kwietnia. — Zgłoszenia pod 

473 przyjmuje a oi „Nowej Reformy“ 
473 2 3 


Jacek Ludwiński 


ZEGARMISTR 2 
| ul. Sławkowska 27, I. p. 


„Pension Lithuania“ 
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2, 
poleca pokoje elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron — na 
doby lub dłużej. — Na żądanie poda- 

wanie potraw. 456 2 0 


Asystent iarmacyi 


i T dobra siła, poszukuje od 

15 lutego posady, tymczasem przyjmie 

zastępstwo. Adres: Asystent farm. 100 
poste rest. Kraków. 480 2 3 


2 nakładaczki 


znajdą zaraz zajęcie 


Zdolny rachmistrz 


z chlnbn. świadectwami, obznajomiony 

z prowadzeniem ksiąg handlow., który 

pracował w fabrykach, tudzież dłuższy 

czas w instytucyi finansowej, poszu- 

kuje odpowiedniej posady. Zgłosz. pod 

464 przyjmuje Administr. „N. Reformy“ 
464 2 3 


w „Drukarni Literackiej“, przy ul. 


Słynne brzytwy  Sitalanemi  |Jagiellońskiej pod Nr. 10. 
Arbenza'" SE * Zarząd. 


i tejże firmy nożyki do nagniotków 


poleca W. H ALSKI 
340 hardel żelaza, Kraków. 80 


 [MĘGGG TORZE ACE 
Dużo pieniędzy! 
aż do 1000 K miesięcz. mogą zarobić uczci- 
we osoby kużdego stanu (także ubocznie). 
Po bliższe szczegóły zwrócić się pod: 
„Reel 180“ do Anmoncen-Abteilung des MER- 
KUR, Stuttgart, Schickstr. 6. 


$POBOCOOOGOOGOGOODSOGGGOBOZ 


H. NIEMETZ 


e 
© 
$ optyk i mechanik, 
$ Kraków, ul, Szewska 2, 
8 p poleca Szanow. Publiczności swói- 
Zakład optyczny, Okulary, Cwi- 
& kiery, Lornetki damskie, Ciepło- 
$ mierze, Barometra itp. w wielkim 
Š wyborze. 216 10 0 
R imć Ceny bardzo niskie. == 
BB00003060003580009%400330030 
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Centralne Biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, VI., Getreidemarkt I3 
(teiefon 2432), 


przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę na 
wszystkie czasopisma świata po zwy- 
kłych cenach; zamówienia na wyko- 
nanie afiszów, szyldów, ilustracyj i t. d. 
przez pierwszorzędn. artystów. Udziela 
autentycznych adresów. 375 4 0 


Karygodnem 


jest każde naśladowanie jedynie 
prawdziwego liliowego mydła 
Bergmanna, wyrobu 
Bergmann'a i Spół. w Dreźnie- 
Djeczynie n. L. 

Znak ochronny: Dwaj górnicy 
Od tego mydła twarz staje się de- 
likatną, czystą, wygląd rumianym, 
młodocianym, skóra białą, jak aksa- 
mit miękką, a płeć oiśniewająco pię- 
kną. Najlepszy środek przeciw piegom. 

Po 40 ct. za kawałek mają 
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L. 462 484 2 3 


Konkurs, 


Magistrat król. wol. m. Sambora 
rozpisuje ponownie konkurs na posa- 
dę budowniczego miejskiego z płacą 
roczną 2800 kor., dodatkiem czynnej 
służby 500 kor. i 4ma pięcioleciami 
po 200 koron, oraz z prawem do 
emerytury 

Ubiegający się o powyższą posadę 
winni wykazać: 

1) prawo obywatelstwa anstryack. ; 
2) dokładną znajomość języków kra- 
jowych, oraz niemieckiego w sło- 


wie i piśmie; > i na składzie: 26 39 40 
3) dowód ukończenia nauk techni- w KRAKOWIE: A a malo 
: . m . RE 
cznych działu budownictwa lub i K. Wiszniówski, 
inżynieryi, oraz egzamin drugi » ga 24 
„ UTAIGWSKI. 
rządowy, lnb koncesyę na budo- 4 UA 
wniczego; n i: W kod 
r d. ana roguer. 
4) najmniej 3 - letnią praktykę po - Aiast Rad 
ukończeniu techniki w dziale A J. Wiśniowski” z 
. 5 15NnIeWwS 
budownictwa lądowego. P T Reim 1 Spółka, 
ad; iniejs j , Roman Urobner 
Posada niniejsza zostanie nadaną i SŁ maam * 
na rok pierwszy prowizorycznie, po- Ń Rud. Herliczka; 
7 w BOCHNI: Jan Michnik; 
czem nastąpić może zamianowanie. w N. SĄCZU: R Jakubowski apt, 


Podania, należycie udokumento- m St. Pawłowski apt., 
leży do tut Gi n T. Kwieciński drg., 

wane, wnosić należy aa spse go a MAE" 
gistratu w terminie w PODGÓRZU : 
Magistratu = 90C w RZESZOWIE: 


L.W. 5. Zarski apt.; 
A. Karpiński, apt., 
J. Kołodziejowski, 
Ad, Jamukajtis; 
JX. w WADOWICACH: Kaz. Hommć drg 


n 


X 


Sambor, dnia 4 lutego 1903 r. 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 
Balsam brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- 
znakomitszy Środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie nie- 
ZnACZNnE łupieże ze skóry, która staje się przeżto lśnią - 
co biała i u sagi 


860 
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wątrobiane, bli 
słoika z opisem ażycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 


w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyanu Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blamenthaia i w drogueryi A. Haas. 


Akoy Bank Awiazkowy 


dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
we Lwowie 


przy ulicy Trzeciego Maja Nr. 7, 
załatwia następujące interesy: 
2) eskontuje i reeskontuje weksle stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych, a w miarę zapasów gotówki także przedsiębiorstw i osób 
prywatnych; 
udziela pożyczek na zastaw papierów wartościowych, w warunkach 
obowiązujących w Banku Austryacko- Węgierskim; 
przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych lokacye W ra- 
chunku bieżącym za oprocentowaniem po eztery (4) o/ 0d sta 
i wypłatą do 2000 K. bez wypowiedzenia — lokacye wypowiedzialne 
w 90 dniach oprocentowuje po cztery i pół (41/,) 9/, od Sta; 
zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju efekta wartościowe, 
monety, dewizy i zagraniczne przekazy pieniężne na rachunek 
własny lub komisowo; 
pośredniczy i bierze udział w zakładaniu przedsiębiorstw przemysło- 
wych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkowe i gospodarcze; 
Godziny urzędowe od 9 do [7/, w południe. 3424 o 


Rządca Drukarni l. K. Górski. 
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Bluzki wełniane, jedwabne i barchanowe, Szale i Chustki wełniane, sznelkowe i jedwabne, Bolera włóczkowe czarne i kolorowe, Halki wełniane, włóczkowe, trykotowe 
z Himalaya Pończochy wolniane, jeg erowskie i i więonia, Rokawinic włóczkowe, trykotowe i skórkowe z futerkiem, czarne kolorowe damskie męskie 1 dziecinne. Ka- 


ajj c= wę mar 


na sezon obecny w vigia wyborze i po cenach eh Porębski & Zimler Kraków, Rynek gł * 8. 


